
Partia szuka dziś dróg autentycznego odrodzenia ( •.• ) Pierwszy dzień w którym zapomnimy, 
co spowodowało Sierpień 1980, otworzy drogę do następi,.ego sierpnia. - JERZY WIATR, ,,Ży­
cie Warszawy" e Dyskutuje się o uchwałach nadrzędnych instancji partyjnych .w sposób me­
chaniczny. Główną uwagę koncentruje się na zapoznaniu z treścią partyjnych uchwał, a nie na 
metodach ich realizacji we własnym środowisku - ,,Głos Szczeciński" e Partia winna zważać 
na konieczność prowadzenia kontroli nie wtedy, gdy zło już zaistniało, bądź ujawniono poważne 
niedociągnięcia, lecz w trakcie realizacji uchwał - ,,Życie Partii" e Działaniom Inspekcji Sił 
Zbrojnych towa�yszy w Nowym Sączu atmosfera powsze.:hnej przychylności i życzliwości. Lu­
dzie powiadają - takie inspekcje powinny trwać przez 12 miesięcy w roku JAN RUTKOWSKI, 
.,Trybuna Ludu" • 
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D 
awno już nie spotkolem reportażu, któ­
rego autor w sposób tak otwarty I wi­
doczny dla każdego w miarę wprawn·e­

go czytelnika, usiłowałby wypreparować z 
wypowiedzi rozmówców odpowiadające mu 
frogmenty, przyfastrygować je do swoich z 
góry założonych tez i' puścić „pod publiczkę", 
Zamierzenie się zresztą udało i tekst Zbignie­
wa Satały „Miniony sławy blask Limanoweji" 
(.,Gazeta Krakawslla" nr 123) znalazł licz­
nych zwolenników i przeciwników. Zwolenni­
cy obnoszą go z tryumfem, przeciwnicy siedzą 
cicho, gdyż ostatnie dwa lato nauczyły nie­
jednego, że nawet mając wszystkie racje za 
sobą, nie warto rzucać się przeciw pędowi, 
bo stratują, nim zdąży się cokolwiek przedło­
żyć. Nie ukrywam, że widzę red. Satołę 
wśród pędzących, mimo to zaryzykuję. 

Treść reportażu obra.ca się wokół stwia-dzeń.t 
które niżej p?'lz;ytaczam: 

• ,,Przyszła jednak rejqrm« ad-ministrocy:jn.a 
kraju i koniec marzeń!" 

• ,.Roman Szumilas zapal.a się przy iuch. 
·wspomnieniach. Ale koiiczy na dacie reformy ad­
minist1'acyjnej. Wtedy to skończyły się dobre ezm• 
&y Limanowej." 

• .,Praca obejmuje najlepsze lata Limanowej.. 
Kończy się 1Ul 1975 roku. Co się stało potem? Au• 
t01' . mówi o reformie administracyjnej. Była ona 
końcem. Zniszczyła inicjatywy, u.padto pojęcie pa­
triotyzmu lokalnego, skończyła się aktywność. A 
byH to ludzie 'na pograniczu maniactwa. Chcieli do-
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Adam Ogorzałek p,ulsy aktywizacji ciał przedstawicieJ.. 
skAch, organów samorządu, różnyc� 
form kunsultacj-i, cierpliwego jedno­
czenia ludzi? 

INSPEKCJA 
Potrzebujemy władzy ollnej, kłó"I 

mądry 1 u<,-zciwy będzie mógł sza.nować, 
;a. krętacz 1 nierzełelny będzie się musiał 
bać. To zdanie z.rodziło się z buntu 

· przeciwko czczej gadaninie, Jl!iewydol• 
ności uru::dów i ogólnej nieni.ocy„ 
JJWyrzeknijmy się złudzeń, że miękko 

•i wygodnie osiądziemy na pewnym 
gruncie. Naszą jectynq szansą ;est twar• 
de lądowanie. Chodzi o to, by samolot 
dotarł na lotnisko cały, a pasażerowie 
zdrowi. Dlatego trzeba zapiąć pasy - ł 
§ciśie przestrzegać zasad bezpieczeńe 

Daj nam u1,rzątn4ć dom ojczysty ( ... ) 
Niech będzie bied.ny, ale czysty 

Julian Tuwim 

n ozpoznanie terenu przeprowadzili dużo wcześniej komisarze woj­
i'\ skowi i grupy operacyjne. Dzięki temu Inspekcja Sił Zbrojnych 

wkracza z marszu na najbardziej newralgiczne odcinki życia 
sr ,;ecznego i gospodarczego regionu. Towarzyszymy jej od początku z ro• 
snc,cym zainteresowaniem i podziwem, gdyż jest to precyzyjny mecha­

, nizm, prototyp godny upowszechnienia w cywilnym życiu. Najpierw 
uderza punktualność całej bez wyjątku ekipy, słowność i wyraźny po-

- óział kompetencji. Nąstępnie okazuje się, że są to nie tylko doświadcze­
ni oficerowie, ale równocześnie wysoko kwalifikowani fachowcy, współ­
działający w dodatku ze sporą grupą specjalistów cywilnych z resortów 
administracji, ochro�y środowiska, rolnictwa, zdrowia i opieki społecz­
nej, handlu i usług, energetyki czy nawet pożarnictwa. Po kilku dniach 
od1.<r·ywamy ich walory najważniejsze: pasję tropienia nieodpowiedzial­
ności marnotrawstwa i bałaganu sprzężoną z niebywałą pracowitościll, 

Przybyli do Sącza bez rozgłosu i za• 
częli swą misję wypełniać dyskretnie, 
a jednak miasto żyje tą inspekcją, mó• 
wi się o niej w rodzinnym krę.gu, w 
pracy i na ulicy. PoprzedZiila ich bo­
wiem dobra opinia, na którą zapraco­
wali w sześciu województwach wcze• 
śniej kontrolowanych. Pisał niedarwno 
znany publicysta: - W iluż to miej·· 
scach i przypadkach obecność ludzi w 
mundurach pozwoliła ruszyć wreszeie z 
miejsca odnowę rozumianą jako walkę 
ze złem, nieudolnością, klikowością i ko· 
rupcjq, zachwaszczeniem stosunków 
międzyludzkich, zanikiem moralności? 
W iluż to miejscach i przypadkaci\ wla. 
śnie ich obecność stworzyła ludziom 
potrzebującym wyrozumiałego i życzli­
wego traktowan'ia ochronę przed próba­
mi odwetu, rugowania i rozliczt.łi.? W 
iluż to miejscach i przypadkach obec­
n.ość ludzi w mund!lracn wutwarza 'i-

· stwa obowiązujących w arcytrudnych 
warunkach lotu. Nie dziwmy się kapi• 
tanowi i załodze, że żądają tego od � 
sób, za których los ponoszą odpowie­
dzialność" (L. Krasuck;i, ,,Polityka").· 

'ff 
Jest jeszcze jeden powód, dla któr� 

_ go Inspekcja Sił Zbrojnych zyskuje w 
Nowosądeckiem dobry rezonans. Otói 
wydała ta z.i.emia' wielu bitnych żolnię4 
rzy. Od Zyndrama z Maszkowic, kt6f1 
wiódł polskie chorągie przeciw krzr, 
żactwu, aż po generała Zygmunta Ber­
linga, który przeszedł z ludową rurmil\ 
chlubny szlak bojowy! Wydała róy,,­
nież legion pracowitych, gospodarnych 
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f godnych obywaleld. Oni nic lękają &lę 
munduru, gdyż pami�tają, ie żołnierz. 
z orzełkiem na czapce przychodził im z 
ł>dsieczą nie tylko w Wojennej pot.rze­
bie : ratował życie i dobytek w czas 
powodzi, stawiał mosty._ Z ufnością 
przyjęli więc wiadomość podaną w po­
niedziałek 2 sierpnia w w:ieczornym 
dzienniku telewizyjnym, że zjechała tu­
taj wojskowa inspekcja. z nad.zieją 
czekają na jej rezulta�y i dobrze wie­
dzą, kto siq takliej kontroli powinien· 
bać. 

• 

I11formacje podstawowe o celu i za• 
kresie działania Komiisji- Inspekcyjnej, 
Da czele której stoi. gen. d;rw. dr habili­
towany Wła.dy.sław Mrós, otrzymujemy 
od płk dypl. Stanlsli>w& Kącika, zastęp­
cy pnewodniczącego Komisji. Inspekcja 
Sil Zbrojnych prowadzona jest w No­
WO&ądeclticm od 2 do 17 sierpnia. Uc:ze­
atnic'-'I w niej przedstaw,icie!e Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR oraz mi­
ni�terstw wymiclł,ionych wcześniej. 
Kontrolą objętych zostanie 15 jednostek 
administracyjnych;. problematyka in­
spekcji to funkcionowanie urzędów o,-, 
rar. budownictwa, komunikacji i tran,. 
eporlu. rolnictwa i leśnictwa. oświaty 
i wycho� zdrowia i opiek·i spo­
łecznej, · ponądk� ochrony środowi• 
ska, gospodarki żywnościowej, miesz„ 
kalliiowej, komunalnej, a takż:e handlu 
i usług. Zespół CKR prowadzi kontrolę 
działalności KW PZPR interesując się 
m. in. realizacją zadań społeczno-poli­
tycznych przez instancje i organizacje 
partyjne_. wykonywaniem uchwał, oceną 
skuteczności działań partyjnych,. wy­
bianyn:ii zagadnieniami polityki kadro-
wej. · · 

Ucz.est.11.iczący w spotkaniu z dzienni­
karzami tow. Jan Pasznik s C,CR, 
mocno ·zaakcentował,. i,ż ścisłe wspól· 
d.d.alanłe komunisłów w mundurach .i 
łowan)'szy reptezenłuJącycb CKK „ 

macnl-a społeczne nadzieje na uporząd­
kowanie funkcJon9wania adminlstrae,ft 
I je&t żywo przy Jmowane ·przez obYwa• 
ielL Towarzysze z CKR rozmawiają s 
aktywem. pracownikami aparatu l 
członkami partii, by zapoznać się wn.i­
k.liw,ie .z opLniami, dotrzeć do sedna 
spraw, które ważą na jakości pracy par­
tyjnej-, wzmocnić silę kontrolną orga­
nizacji poc1staVtOwych i instanc)i. Pod­
aumowanie kon troił na płaszczyźnie 
partyjnej przedstawione z.ostanie Egze­
kutywie KW oraz sekretarzom instan­
cji stopnia podstawowego obkltyc,h 
kontrolą, natomiast syntetyczny raport 
otrzyma Komitet Centralny. 

Płk Stanisław Kącik st\V'l.erdził, że 
:inspekcja namierzona jest zarówno na 
wydobycie przykładów Pozytywnych 
ja� i negatywnych. W wielu ogndwach 
- Od dołu aż po górę - pleni się jesz.­
cze marnotrawstwo, zaniedbana jest 
praca wychowawcza. szwankuje orga-

l 11izacja pracy. Ujawnić z.ło i niego­
spodaxność, usunąć bariery hamujące 
wychodzenie z kryzysu, pomóc wła­
dzom W'Ojewódzki:m poprzez rzetelną 

· ocenę ich funkcjonowania, dostarczyć 
władzom c·entr.alnym uogólnienia i 
wnioski wzbogacające wiedzę o p:roce­
sa�h zachodzących w terenie, uświado,. 
nuć społeczeństwu konieczność lepsze­
go gospodarowania i odrpowiedzialności 
za swe obowiązki - oto cele, jak.ie sta­
wia sobie inspekcja. 17 - sierpnia nastą­
pi jej podsumowanie. 
' * 
Oficer prasowy. kpt. Kazimierz Zie-

lińsk.i pomaga. d'Zlien.nikarzom z pi.sm 

,
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z zespołami kontrolnymi. Zaczyna się� i 
dla nas czas wyt�żonej pracy. Żadna 
redakcja nie jest w stanie nadążyć z.a 
inspekcją. Przedsięwzięcie zakrojone 
na wielką skalę, naprawdę komplek­
sowe, od.słoni się nam pełniej dopiero 
w najbliższy poniedziałek. Zrelacjonu­
jemy tedy obraz całości za tydzień. 
Dzi-ś - pierwsze zaledwie wrażenia. 

* 
Sroda, trzeci dZrień illlspekcji. W staje-

my wcześniej niż zwykle. Kwadrans 
po siódmej wyruszymy z płk Wacła­
wem Łubiarzem, kierującym podkomi ... 
sją budownrictwa, gospodarki komunal­
nej i mi,esz.kaniowej oraz mjr. Ryszar­
dem Ptakiem. Są już. na miejscu dzien­
nikarze z „Trybuny LuP,tt", ,,Polityki" 
i Polskiego Radia. Ożywieni, nie ukry­
wają, że bezpośrednie uczestnictwo w 
kontroli to nie lada gratka: będzie rnoż­
na dowiedzieć się o poczynaniach róź„ 
nych instytucj i o wiele więcej, niż przy 
.:Jkazji zwykłych wywiadów. Najwięk­
szym powo-dzeniem cieszy się dziś na 
dziennikarskiej giełdzie podkomisja 

liadaJą<,a sytuae� s!ui>by zdrowia. My 
kierujemy się do spółdzielni. miesr.ka­
W.-J.Wej przy ulicy Grodzkiej. 

Wejście towarzyszy w mundurach 
początkowo wywołuje zauważalną kon­
sternację. Sekretarka informuie, że 
prezes wyszedł do prezydenta miasta, 
a zrus,tępca przebywa na urlopie. 
Płk Łubi.aą, aby nie · tracić czasu, pro­
si o dokumenty dotyczące jlości człon„ 
ków i kandydatów spółdzielni ora:g 
czaSU' oczekiwania na mies.z.kanie, Pa­
dają, pierwsze pytania: - kim 3q o­
czeku.jqcy, z ;akich terenów pochodzq, 
ile mt"odych maiżeństw cz.eka w koie;· 
ce, ile mieszka-ń oddano w tym Toku, 
ile odda się do końca grudnia? 

W.raca prezes. Do niego skierowane 
są kolej<Je pytania: - dl� tal< 
mało mieszkań b-udu.jecie, kto jest Wlf• 
ilcona.wcq. jakim 111stemem budowane 
aq Woki. jGk wwlą<la ;ial<oić C>ddciwo­
"i,c/1 mieul<ań, x,.lc dluQo czeke>jq 
mie,zkańcu na Mu.n�cie \l.Sterek, ;akie 
to niedoTóbki? Okazuje si�. że 130 
mieszkań wybudowanych systemem 
�iej płyty ma zagrzybione ściany. 
Na zl'IC:zach płyt są przedeki. Wystę­
pują również przecieki podtpar31Peto­
we i dachowe. - Co zrobiliście i co ro• 
bi.cie9 by za.pobiec •vm usterkom? 
Te same pytania padają. ,pod adresem 
wykonawcy, gdyż. właśnie nad,s.zedł 
zastępca dyrektora do s·praw technicz­
·n!"Ch NKB. - Jaku, •q powodu btłd-0-

·�ie tak małej iloki mieszkań, jakie 
macie kiopotv, ja.kie podjęliścię Kr-Oki. 
by poprawić jakość oddawanych. przez 
'IOG1 mieszkań? Pułkownik d(?maga się 
precyzyjnych odpowiedzi. Tz'N_. obiek­
'\ywne trud-ności nie brzmią tutaj z.byi 
,przekonująco. - Czu zrobUiście wszus· 
�. c-o w wasze; mocv, nie ogtqd.a­
jqc aię 7IQ naukowców, ek.spert·yzy ł 
pianistów, b11 popraw� to, co Dyto 
źte pomyślane, nieprzy1tosowane ao 
warunków kZimatycznuch tego terenu? 
IGto t4 ma zrobić? Lokator? 

• 
\\'yjeżdiamy na osiedle Barskie II 

B. - Przyjrzymy się dokładnie sposo­
bowi uszczehiiania złączy płyt - in­
formuje płk Łubiarz. - Myślę. że 
pTzemarzanie ścian jest spowO<towane 
nie . tylko budowaniem w nie najlep­
azyni systemie wielkiej płyty, aie -
w dużej mierze - niestara.nnym W11'"' 

konawstwem. Są kombinaty, np. w 
Toruniu, które potrafią uniknąć tych 
usterek, choć stosują ten sam system 
b-iufowania. Zobaczymy. 

Na Barskim oglądamy gotowy bu­
dynek, który od jutra ma być :zasie­
dlony. Pułkownik sprawdza, jak za­
mykają się okna i szafiki, interesuje 
się dokładnością położenia wykładzi­
ny. Potem przechodzimy do budynku 
znajdującego się w 111ontażu. Zaczy-. 
namy od piwnic. Dociekliwość puł­
kownika Zdumiewa:  - skąd się na 
tym tak zna? Zagląda w te nieszczęsne 
s,pojenia płyt, aż. w końcu za którymś 
tam razem kierownik budowy mówi: 
- Tak, to trzeba będzie poprawić, bo 
nie jest najlepiej zrobione .. , 

Na schodach spotykamy dwóch ro­
botników niosących kaski wy,pełnione 
środkami czystości. 

- Dlaczego tak dużo - py\a pul• 
kow'tlik. 

- 'l'o zaległe przydziały, ,ue mie• 
liłmy od pó! roku mydła. 

- Jakie m-ieliście zadanie na dzi­
siaj? Co zrobiliście do te; pory? LJLa­

- czeg-o przechowUjece ubran'i.a 'i 1ectze .. 
nie w tym pomieszczeniu.? Czy nie 

. macie szatni? Dlaczego ta,ki nieład? 
Odpowjedz.i wypadają nieco blado. 
Zwiedzamy następny budynek.. gdzie 

za.kładana jest instalacja elekti"y"'..z­
na. - Chcę zobaCzYĆ pomieszczenia 
socjalne, magazyny, to co zamknięte, 
proszę pootwierać ..• 

Szafki częśdawo bez zamknięć, po ... 
wyginane i odrapane drzwi, w szaf­
kach - brud i bałagan. W jednej 
pułkownik si wierdza kilka britdnych 
gumiaków, .koszulę, jakieś śmieci. W 
magazynie nQwe lampy zrzucone byle 
jak, powyginane obudowy. 

Na koniec - inspekcja w niedaw-no 
. przywiezionych barakach, Tu równieZ 
niebywały bałagan: porozrzucane 
stare akta, przewrócony piec akumu„ 
lacyjny, poniewierają się - wf.ród 
szmat, puszek, resztek jedzenia - buty. 
.!!"Na jedny,m z okien afisz z ha-słem: 

„ŻĄDASZ OD INNYCH, WYMAGAJ 
OD SIEBIE" 

W biurze - sprawdzenie list c,bec-
1110.ści, ł'Oz·mowa z dy1·ektoram.i. o ter ... 
minach oddawania po.szczeg61ny(:h blo­
ków i rozpoczęciu następnych zadań, 
o infrastruktur.ze, sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa, brakach materia­
łów, o innyc-h budowach prowa,dzonych 
przez NKB. 

Zbliża się godzina czternasta. Jeszcze 
wyprawa na dach jednego z bloków, 
gdzie występują przecieki i ostatnia 
wizyta na placu budowy dwóch pawi­
lonów: spożyV1Czego i przemysłOwcgo. 
Tuż obok przeznaczone do wyburze · 
nia pomieszczenia socjalne, które słu­
żyły robotnikom, gdy budowano Bars­
kie II A. N.as:uwa się myśl: - jehli ni­
komu nie przyda się ten wybudowa• 
ny z: · pustaków barak, jeśli nie mo;tjna 
� tego z.robić garaży, czy przeznaczyc 
na osiedlowy klub - to burzmy, wi­
docznie staf nas na to._ A swoją. -drogą 
ezy nie można bu4owa6 pomieszczeń 
socjalnych tak, by po zejściu z budo­
wy robotników spełniały · one Jaki\11 
J)Oiyteesn, rolę w osiedlu!' 

• 
Po obiedzie jeszcze kilka minut roz.. 

mowy z. pulkow.ni·kiem Łubiarzem. 
- To j\ń kolejna Pańska inspek­

cja? 
- Tak, Od oc,ło.s.zenia st4-nu wojen­

flego biorę ud.ział we wszvstkich,· po..:a 

inspekcjq "' woj. piukim. Tam by­
łem na TekoniToli. Na. początku 
aprawdzalem kombinatv bu.dowtane 
10 Warszawie. Potem przyszła kolej 
n.a kontrolowanie jednostek a.dmini­
strac11jn11ch.. Komisje nasze �tatv 
MzupeŁnion.e ek.$per·tami z różnvch 
dziedzi,a.. 

- Czy macie satysfakcję :g prze­
prowadzonych kontroli? 

- O ,atysfalccji można b,;dzie mó• 
wić, gdy w wyniku kontroli zapanuje 
w przedsiębiorstwach. gospodarność. 
dbałość o pracownika, staranne wytw­
nanie, wysoka jakość, dotrzymywanie 
terminów oddania obiektów do u.żyt­
ku. Niestety, tak nie jest i to nie tyl­
ko w tym województwie. 

- Co dalej? 
- Wyniki całej kontroli wojetc-Odz-

twa będq przekazane władzom po za­
kończeniu inspekcji, Wyciq.gni(tcie 
wniosków, dążenie do poprawy sytua­
cji w wielu dziedzinach życia woJe­
w6dztwa należy do wiadz i wszystKiclł 
zaintere.so-wa.nych. 

• 
Czwartkowy ranek jest mglisty, 

wojskowy gazik przez mleczne opary 
sunie w kierunku Bfogonic. • Dziś to­
warzyszymy zespołowi badającemu 
całokształt problemów ochrony środo­
wiska oraz szeroko pojętego porządku. 
Zespołem !kierruje płk Kazimierz Mo­
dzelewski. współdziała z nim Jan Ja„ 

błoński z Państwowej Inspekcji Resor­
towej. 

Na początek, niejako po drodze, wstę­
pujemy na chwilę do oczysz,ć:zalni ście­
ków Podhalańskich Zakładów Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego. 

- Konttolowaliśmy ich wczoraj. Po­
rządek tak� że można wycieczki opro­
wadzał. - Z przyjemnością słuchamy 
tej pochwał)'. Po co Jednak ponowna 
wizyta? 

Gs w GJ:ybowie: ,,Dla kiwownfozki 
prowadzenie zakładu. 

Z... niedowierzania i przekory. Ot, 
ktoś z wizytujących s.pytał wcz. :·.1j, 
wskazując kupkę szlamu: - Co t:i? -
Odpowiedziano-: - Osad z piaskowni­
ka, przed chwilą wyjęty, jeszcze ctztś 

, wywieziemy. - Więc jedziemy s.praw­
dzić oWo „jeszcze dziś". Podejrzenia 
okazują się zbędne:  szlamu r z e c  :: ::·­
w i ś  c i e . nie ma. I widać, że usunię­
to go nie ze strachu przed inspekcją. 
lecz z auteLtycznej gospodarskiej d :Ja­
lości o porz.ądek. Swiadczą o niej 
pi�knie utrzymane alejki, oznako,wa­
nie poszczególny-eh obiektów, tablice: 
,,Hasto tego roku - bhp n.a każdym 
krdku" i „Uruchomienie oczyszczalni 
ścieków to nasz wkład w ochron,: 
piękne; ziemi sądeckiej". - Inspekto-­
rzy nie szczędzą pochwal, a zastępca 
dyrektora ds. technicznyc:1, odp.:·,·.- :a­
<la im z: dumą: - My Dunajca nie za-­
tru.wamu! 

• 

Niest.ety.�UJ)ełnie jnne wraien.la od..; 
n-01Simy w cegielni Nowosądeckiego 
Pri.edsięb.iors:twa Ceramiki Budc,wla­
nej przy ul. Grunwaldzkiej. Sło1:ce 
1·oz.proszyło już mgłę i bezl itośnie c b­
nażyło bałagan. Inspektorzy i tutaj są 
ponownie -- wczoraj podobno wszy::,;t­
ko wyglądało jeszcze gorzej. Cóż. � t.e..; 
go, ie działa tzw. cyklon - u·rząctze­
nie do ochrony atmosfery przed za­
pyleniem, skoro wyprowadzane z. ko-

mina pyły rzucane są .po pros.tu r.a 
ziemię? Dziś ustawiono pojemnik, al� 
brak jeszcze rE:;ka wa łączącego go 
z cyklonem. Zalegający wczoraj pod­
wórze węgiel - dziś tworzy pryzmy, 
ale dziedziniec nadal tonie w czarnej 
mazi częściowo przysypanej gru„ 
zem. - Co to za robota? - pyta in­
spektor. - Było polecenie: utwar�.::id 
- odipowiada kierownik. 

- Ale nie w ten 3posó b! n.ostał pan 
tydzie1'i. cza�u. więc zamiast s:� s�- .c­
szyć, róbcie porządn-ie. A ten sztam. 
można jeszcze wykorzystać w pie­
cach. Inspektorzy nie bacząc, że czar­
ne błoto oblepia buty, zaglądają to t1.1, 
to ówdzie, wskazują, że szlam mot.e 
się przelać na sąsiednią posesję. łtaz 
jeszcze przypominają, że cenne ,,bło­
to" należ.y usunąć, a nie zasypał. -
Gotowiśmy przyjść jeszcze raz, ze 
szpadlem, t sprawdzić, czy zrobione, 
jak należy! - Nie jest to czcza obiet­
nica - świadczy o tym dzisiejsza kon­
trolna wizyta, świadczą notatki w ze­
szytach inspektorów, - Teraz, pod 
groźbą inspekcji, zrobią porządek -
mówi inspektor wsiadając do gaz.i­

, ka - ale nie wiem, czy na długo, 

• 

Do ZNTK inspekcja jedzie po raz 
pierwszy. Przed budynkiem dyi·ekcji 
zastajemy już wojskowy samochod -
działa tu równolegle inny z�spOł kon­
trołe1·6w. Nic dziwnego w najwięk­
szym w mieście zakładzie produkcyj­
nym skupiają się różnorodne proble­
my gospodarcze i socjalne. 

Najpierw k rótkie wprowadzenie -
w to, jak rozwiązywane są w Zakła­
dach p1·oblemy ochrony środowiska. 
Następnie ruszamy na ,,wycieczkę" po 
rozległym terenie. Kotło-wnia, z masą 
różnorodny.eh urządzeń, labiryntem 
schodów i drabinek, wielkie ha.le, w 

ciaatk.arni słowa w..nania za ·wzoro,we 



kt6ryc,h panuje straszny hałas - trwa 
właśnie remont dwóch kotłów, prze­
prowadza się moderinizację układu 
odpylania. Inspektorzy dociekliwie, ze 
zdumiewającą na-s, dziennikarzy, zna­
jomością rzeczy badają, jak przebiega· 
pra.ca kotłowni, ja>k się dostarcza pa­
liwo, odprowadza odpady; wnikają w 
szczegóły techniczne. Notesy pęcznie­
ją informacjami, na.zwiskami, datami. 
Rozmowa jest rzec.wwa, spokojna, 
o tyle, o iłe w tym hałasie da się spo­
kojnie rozmawiać. Potem idziemy do 
laboratorium, gdzie przeprowadza się 
kontrolę zanieczyszczenia ścieków, 
atmosfeTy, warunków panujących na 
poszczególnych stanowiskach pracy. 
Pomieszczenie jest ciasne, ale wkrótce 
laboratorium podwoi swą powierz­
chn '" . 

� Co robicie ze ści,eką,mi? 
ZNTK własnej oczyszczalni nie ma. 
Je.st dopiero w planach, wraz z mo­
dernizacją sieci kanalizacyjnej, dziś 
mie ; s.ca,mi liczącej sobie już 104 lata. 
- Czy wypuszczacie wszystko do sie­
ci miejskiej? - Tak, ale po zneutra­
lizowaniu... - tu następują mów 
szczegóły techniczne. In&pektorzy nie 
tylko badają stan obecny - d o  r a­
d z a j ą, podpowiadaj ą. I wSzystko 
sprawdzają osobiście. 

*' 

Po czterech dniach kontroli inspek­
tony nie są - delikatnie mówiąc -
zachwyceni poziomem ochrony środo­
wiska w naszym województwie i wca­
le nas nie może pocieszać fakt, że 
nie są zachwyceni również rozwiązy­
\\,aniem tych spraw w innych stro­
nach Polski. Jesteśmy regionem uz-dro-­
wiskowo-rekreacyjnym, a to narzuca 
określone wy�agallia. · Wiele proble­
mów da się rozwiązać wyłącznie przy 
pomocy dużych nakładów: oczyszczał­
rtie, gazyfikacja itp � wiele jednak. 
zależy od dbałoś.ci mieszkaócOw · o 
swoją ziemię. Istniejące urządzenia po­
winny być sprawne, na ulicach, traw­
nika-eh, chodnikach powinien panować 
porządek. Źle z bazą internatową, ale 
nawet w tej istniejącej powinna by� 
o-zęściej używana szczotka. Inspekto­
r-zy podkreślają: """""' Niestety, ludzie 
odpowiedzialni za te sprawy nie wi­
dzą bałaganu, dewa.stacji. Uderza 
&zerzące się pijaństwo;_ w ins.pekcyj­
nych notesach szczególne miejsce za„ 
jął sstarosądeckii bar „Pod Dzwon­
ikie!ll". Niedobrze jest z porządkiem w 
:zakładach pracy, zwłaszcza ty,ch ma„ 

Jych mleczarn'ia.ch, piekarniach, 
masarniach. - Cóż się jednak dzi­
wić - po<ls,umowuje z goryczą płk 
?l.lfodzelewski - skoro główny gospo­
ri.arz w tej dziedzinie, wydział UW, 
,na u siebie 11ajgorszy bałagan. 

Tego samego czwartkowego dnia 
� przewodniczącym zespołu badające­
go funkcjonowanie służby zdrowia 
ppłk Zbigniewem Stęborowskim, i Le­
chem Krawczykiem - przedstawicie­
lem Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej odwiedzamy dwie n,owosą­
deckie przychodnie. 

Labirynt schodów, korytarzy, d-rzwl 
...... to przychodnia rejonowa numer je­
den. Nas, nowosądeczan, to nie dzi­
wi - natom.iast na twarzach inspek­
·torów rysują się na przemian •u�do­
wierzanie, niepokój, zdziwienie, pow­
ściągany gniew. Pracownicy przy­
chodni witają inspekcję dwojak,1-: 
bądź ze strachem, przejawiającym się 
gwałtownymi tłumaczeniami i... od­
syłan�em do ,,dy.rekcji S zpitala Woje­
wódzkiego" jako jedynie odpowie­
dzialnej za wszystkie braki i niedo-
ciągnięcia, bądź demonstrowaniem 
własnych zasług i 1)rzepracowania. 
Inspektorzy cierpliwie wysłuchują, od 
cza:�u tylko do czasu przerywając py- _ 
taniami: Przychodnia dziecięca 
działa tylko do Południa? A co ma 
zrobić matka po godzinie dwunastej?_ 
.,-ak to właściwie jest: kartka głosi, że 
konsultacji w sierpniu się nie udziela, 
a mówicie, że jeśli Jctoś się zgłosi, to 
udzielicie; jest lekarz - czy go nie 
ma? Proszę o książkę rejestracyjną ..• 
?o co aż tyle -biurokracji, rozbijania 
na poszczególne rubryki? Gdzie jest 
izolatka dla chorych zakaźnie? Gdzie 
ci.ziecko może zrobić siusiu? 
Zaglądają do szafek, apteczek: 
Macie wspólną szatnię dla całego per­
so :1elu, a ten pokój jest „tak sobie"'! 
Te leki .sq przeterminowane! - Wertu­
ją l isty obecności:  - Obie pielęgniarki 
naraz są na urlopie? Kto zastępuje 
przełożoną? Jak to - trudno powie­
cizieć? - Pytają spokojrni.e, cierpliwie 
i ogromnie dociekliwie. Trafiają  zaw­
sze w dziesiątkę. 

:?':J schodach matka z tru-dem wpro­
waJ·za wózek. a dZiieokiem� - '.fu pani 

zo.tlawia? - A r,dzie? Na ulicy? T'ylko 
najgorsze te schody, - Inspektoray 
jui dostrzegli szafę-zawalidrogę, ohyd­
ny �mietnik - zejście do piwnic. 
otwarte, tuż obok okienka rejestracji. 
- Czy pani rejestratorce to nie prze­
szkadza? 

SChody wiodą na drllgie Piętro ....... 
,,znakomity" trening dla chorych! Le­
karza już nie ma. Po chwili zjawia 
się kierownik. - Kiepsko, ciężko. ma­
ło ludzi - odpowiada na pierwsze 
pytanie. Jest zaskoczony, że obie pie­
lęgniark-i z przychodni dziecięcej na 
u,rtopach - nie informowano go. -
Czemu ani jednego dnia w tyg�niu 
-nie przyjmują w przychodni le,ka­
rze? - Odpowiedzi są niejasne, wy­
krętne. - Dlaczego tu taki bałagan; 
brud? - ,,dyrekcja szpitala winna". 
Nie uzgadnia, nie informuje, nie za­
łatwia. Rejon duży i tru<lny, wiełu 
ludzi starych. - Ogromne grupy lu­
dzi. - Niech pan nie mówi o ogrom­
nych grupach, skoro już w potudnie 
przychodnia nte przyjmuje! - dener• 
wuj e  się inspektor. Pyta o szafę - za„ 
walidrogę, o owe piwniczne zejście. -
Załatwiamy to wycinkotoo - tłumaczy 
kierownik - nawet pr.zed kilkoma 
dniami uzgadniałem pewne sprawy 
techniczne z zastępcą d1 trektora. Na 
przykład tę wybitą •zybę. - To ;elłt 
Tzeczywi§cie problem na szczebel d11-
rektorttki! - rł.postuje · irumektor. 

Nie lepiej ,przedsta-W-iają się. s,prawy 
W przychodni spe-ejalistycz:nej przy u]. 
Kazimierza. Pracownia · stomatolo­
giczna - świeżo po przeprowadzceJ­
;teszcze się urządza, ale pracuje. Bra­
kuje jednak: fartuchów, kiepsko dzia• 
łają wyciągi, - brakowało zębów, glp­
su. Znów fachowa rozmowa o syste• 
m.ie i organJzacji pracy, kontrola ksią­
żeczek zdrowia. Dermatologia; nie 
Wiadbmo dlacżego nie ma kierownika, 
choć powinien być jeszcze przez pól-. 
torej. godziny. Okul!styka: na drzwiach. 

- wszystkich trzech gabinetów kartki: 
,,lekarz nieobecny do odwołania"; nie 
dziwi nas, że w tej sytuacji i rejestra­
cja nieczynna, chqć powirnieri ·w ni.ej 
ktoś być. - A więc problem okulis­
tyki w Sączu. mamy roziviqzany -
gorzko :!arluje pułkownik. Na scho­
dach spotykamy lel<arkę. - Pant dok­
t.or dokąd? - Na komisję specjalis­
tyczną, będziemy podbij.ać · zwolnie­
nia. P o d b i j  a ć"! - Nno, wypisy• 
wać: - Inspektorzy wolą sprawdzić, 
jak to naprawdę wygląda. Mają rację: 
wnioski są jut wypisane. - Bez ba­
dania? - Przecież nie możemy kwes-
ttonować o-rzeczeń specjalisty! 
Czyżby kh nie obchodziło, że owo 
,,podbijan ie" pociąga za sobą ogromne 
wydatki ze ws·!)ólnej naszej, s,-połe,cz­
nej kiesy, że komisja jest fikcją? 

* 

Na koniec odwiedzamy przychodnię 
rejonową numer dwa. Inspektorzy od­
dychają swobodniej - nowy budynek, 
czysto, zadbane. LekaTze przyJmuJą 
pacjentów od rana do wieczora. Niedo­
ciągnięcia też są, a le drobne: niepod­
pisana lista obecności, kilka przet.er­
minowanych leków w szafce · gabine­
tu zabiegowgo_ - T o  j e s t  przy­
chodnia - konkluduje pułkownik:. 

Przez trzy poprzednie dni wojsko­
wa inspekcja odwiedziła szpital woje­
wódzki, pogotowie, ośrodki zdrowia w 
Rożnowie, Łososinie, Gródku, między­
zakładową przychodnię przy ul. Wys„ 
piańskiego. Wrażenia w sumie nie­
optymistyczne: ·baza lokalowa - zta, 
ale· też i tak zwany stan bieżący, za­
leżny po prostu od lu.cizi - zły; Jcte­
rowanie i organizac:,a p racy, zwtasz­
cza na Szczeblu dozoru. średniego -
nie na p-aziomie. W szpitalu woje­
wódzkim nadmierne zagęszczenie. k.tó­
Te i- tak nie za·spokaja potrzeb, za,pte­
cze gospodarcze- i techniczne nie od­
powiadające wijmogom lecznictwa, a 
obecnie Wręcz skandaliczny brak wo­
dy. Przemieszan"ie kompetencji i odpo­
wiedzialności, co fatalnie odbija stę 
na pracy' wszystkich placówek. To już 
nie jest sprawa ·braków materiałowych 
ł fi1"Lansowych, a ludzkiej woli i umie­
jętności, Gorzkie to wnioolci - ale 
i .wska,zujące siansę pewnej poprawy 
funkcjonowania naszej służby zdro­
wia. Rzecz w tym, by umiano ją wy­
korzystać. 

BEATA DEMBOWSKA 

ELŻBIETA GLINKA 

ADAM OGORZAŁEK 

Zdjęcia: STANISŁAW SMIERCIAK; 
• 

CIĄG DAT,SZY NASZEJ RELACJI 
�A TYDZIEŃ, 

„G�ybowska spółdzielnia. ma. Jul sledemdzlesłął ·lat. Jest naJlepS'lli\ w woJewóclztwle 
- 'więc chyba nie zrezygnuje pan, panie preze8ie Kmak II jeJ ·prow1u1m�nla pn•d Jtł-. 
błleas-,;ern _pitł:wie�n awv.JeJ praoy właśnie tu.taJT'\ 

,,l-Vędliny, które dz.ii wyekspediujecie do sklepów są wyś.mlenU.e, ale, klwownlka. 
wario wyk�zyst:,waC w produkcji więcej mięsa wałowego". 

Do skltpu iel�111e1_0 w Gr7bowie warło-pn7jeżdżaó na zakupJ" Daweł • ł>•rial! 
•aleka, 



· Od caru;u „odu)'cia• Tatr zawne J,I. 
n\eli zwolennic1 i przeciwnicy roemai­
łycb koncepc� zallC"'pooarowainia tycb 
16r. Wydaje mi się niez.byt s1'Jswe JUl.­
&,wanie l<ikich pl,ID6w ,,s;uilonym1", 
skoro nawet oq:animcja całym serc&m 
aaa.ngażowa,na w daałania Di1 nec& 
ochfOll,Y p,-zyrody, Ja.I<, w ow:rm aa­
ale było Towarz,y5two Tatrzańlkie, nie 
potępiała w czambuł każdego takiego 
projektu. W memoriale Towarzystwa 
przesianym do Wydziału Krajowego we 
Lwowie czytamy m. in.: ,,Nie jeste§m.11 
llezwzg!ędn�mi przeciwnikami 10,ze!­
kich u.rzqdze11 komun.ikacyjn11ch 10 ·ra­
"'"""• o ile J>TZll"idć mog4 rzeielnq 
korzy� kf'ajowi ft.ie fl.hoeczqe bezpou,. 
rotme charakter11 tatrzańskiellO kra;­
.t>Tazłł•. 

Stanowklto 6wcz.esnycb władz l'o• 
warz� Tatr:r.ań<kiel<) było chyba 

bardziej racjonalne, aniżeli eol«>lwid< 
histeryczne protesty i demonstracyjne 
d"misie c;uooków Rady Ochrony Pn.Y· 
rod7 w łlkre6ie budowy kolejki „ 

Xa.spI'OW)' Wierch. Czy ktokolwiek W)'• 
ol>ra:i.a sobie w dz�ejuych czasach lę 
narciaru- córę t,.,.. mo<i:liwości p7b­
ki- dojazdu W3ll()nlk.iem PKL -;1? 
Oeluoaa pnJ>rod7 - •ws•em, ale 
przede wn;,,ołldm - ealowlek: -­
bJMI• ,ep �nel, I pncnleA! Dla 
-"' lu62i Aie po,riAda,j.\c,ch odpo-

w.i.edniego preygak>WO<li& llioo'ldycyjne· 
w, - a lakieb jest ba.r<lw wi<>.lu - nie 
da pomyślenia byłaby wycieaol<a n& 
Ka,aprowy, ł(lyby nie k<>leika. Mimo "" 
równlet I dzia;i&,j do.t często tr�'I 
1i.ę pr;r.e,c\iMnLcy budow:r kOlei<,k I wY• 
cilli6w narciarskich. Nie licz, •i.ę dla 
nich pu,e,;ła.nlri ekon<>mi=e, orgam­
zac;a wypoczynku dla ludzi, 1port . i 
rek.reacja; ważna jest jedyru.e ide&li· 
at)'<lUlie po,jmowa.na wizia Tatr Jako 
en.klaw:r dziewiez<>ści I dzikości I>O.tu· 
rr. wd:llie ol nie potrafi11 zro«Wiliet, 
że nie da się cof.nąć wskazówek :oega­
rL T:atz-y nigdy j,iż nie staną si� ta­
ki,,, jal<lmi były za. czasów Sabały 1 
Chal\ll>iń$ltiego. Wówczas do Zakopa­
nego pr2y jeixlżały d.zies;,ll<,i, er; sellld 
&ości roomie. W okresie międzywojen­
nym ilość ldt W<U<l61a :jui do kiikudzie• 
�civ ty,;ięc)'. a dzi.siaj reion Podta,t,r,a 

oówied:,a olooM> I mia W<!fM<>Mea6w I 
""Y•tbw. 

C&:r nie Jeps1.YQl t<l&wi�aniem 'tQ,o 
lob1 np. \IZUctlomien;e k<>lei,ki ele&tt1"' 
Cll>Wi do Mornlti� Oka, a:n,żeli _ .. 
lanie na doja,d do W1"ieniey ty•� 
BOOl-OChodó:w ..._truwaj�cych spalln&111i 
ałrn<lsferę? Jew.t. to, ,niestety, � a pa.o 
radoka&w wyniikai11cycll � � oi,e,, 
unie poJ� lrQsld o ochronę przr­
d7. Ch)'1:la J<Qrzys\niejSle dla gÓI< J dl& 
�ący<lh „ \urysl6,w � -

mknt«le 1'U<hol lloł!,wego w � 
Pod!lair8- I aam)'di Tak i �­
„ kM>Unl1<1u,� ełeliu1C1>Dll. kole;kam 
lilnow,,mi I wyciącami. Ni-Y, -
--1'11 -o:z.nicy ochrony pr� 
me tylko nie gO<bli się na taki,, inwe­
sty(tie, ale ogr8"1le1.ają nawet n,o;.a_. 
ie! korz:,,,tania a ��ych jut • 
rz.ąd.t.ei>. 

ł'ople......, jak oll7ba więkuoóć Mł'­
,valeli -o kraju, 11laebe�e ·1ue 
oehron7 pnyrody. jestem :Jdeeydoft..,. 
nie pneciwnr t,ezmyilnemu niszcxcnhl 
i dew„taeJi na,lur7, ale czasami edDO­
s-. wrażenie, k ąecznlcy poz06iia.wle­
nla Tau w dzlewlczeJ uacie, eałkowi­
ele nleska:i:on7ch !ngerencJ,t człowieka, 
pr1uadzaJ,t łrochę. Bo czyi nie prze­
sad, były protesty przeciwko używa­
niu śmigio,wca 1)1"zez GOPR? Co po• 
wi.nno ,J,ę bardzieJ Uczyć: zdroiwie l i>'-

Traktor z wiejskiej kuźnj 
,,1Jwka• a silnikiem WFM: si1nik mon­
luje się do zwykłej kMnej kosiarll:L 

Takie umiejętności konstruktorskie lłl 
leraa - wsi na wagę złota. Ale nie 
ma i; czego budować rolniczych ma­
szyn. Po prostu części jest cora& mniej 
na rynku. Pozostają wyłącznie skład­
nice tlomu, Jednak corax częściej do 
1kladnu: złomu trafiają urząd:z.enia 
kompletnie zdewastowane, umyślnie 
pocięte na drobne częścL A przecieł 
od pocięcia palnikiem urządzenia 
złomu i tak nie przybędzie. Najwięk­
,zy kłopot jest zwykle z silnikiem. Z.­
by eh<><! niesprawny można było &dr.id 
kupićl Oka•ja jednak nadarza ... 
rzadko • 

N 
a droeach Podhala, w polach I w 
lasach widzi się corax więcej po­
jazdów mechanicznych, które wy­

glądają Jak lkrzyżowanie ciągnika 
1,._ wozem konnym. S- ło skonstruowa­
ne prze.z samorodnych mechaników• 
l!alil<>uków ciągniki, które - cho<! a 
'W)'głądu nie prezentują się najlepiej -
a powodzeniem zastępują tonie w 
transporcie i niektórych pracach polo• 
wych. 

Wykonano jut sporo takich ciągni­
ków, wykorzystując do ich budowy na 
przykład tłom 11e starych samochodów. 

Konstruowano je w ,wykłych wiej-

(CIĄG DA•LSZY ZE STR, Jl 

sltich kutniach i warsLtatach. Wiejsc1 
kowale - nrJ:ote rączki" - , Witowa, 
Chochołowa, Czarnego Dunajca, Poro­
nina i Bukowiny przygotowali spnęt, 
który doskonale nadaje się do pracy w 
trudnych górskich warunkach tereno­
wych. Zródłem napędu takiego mini 
ciągnika jest ,wykle kupiony u, zło­
mu silnik motorowy lub • motopompy 
strażackiej. Skrzynie biegów, u,spól 
kierowniczy, ramę nośną wybiera się 
.., starych samochodów, bądi ciągni­
ków, W podobny sposób powstają rów­
niet przyczepy, Konno-mechaniczne 
kosiarki lłl skrzyiowaniem góralskiego 

Roczne zapotr:z.ebowanie rolników 
podhalańskich na traktory szacuje si� 
na kilkadziesiąt w każdej wsL Moili­
wośc! 12spokojenla popytu prze• prfJ'-

tocltonać Nowemu Sqc.z,owi. To bvlo iclt hobby. Po 
reformie -nadał kierune-k - wsz111tko dlc centraii ... 

łych gnicidią się w ciasnocie dawnych powiato­
wych budynków. Dobru, że chociaż one "'I, bo ich 
ówcześnie żaden amok nie pozamieniał na JZ.pital• 
czy tym podobne obiekty, kosztem przewyz.,,ają­
cym budowę nowych. Mniej wi�ej wiadomo. skąd 
brały się ta.kie irracjonalne decyzje w n;eodleglym 
okresie. 

de cdowieka, czy spokój nidkznej jui 
w Tatrach zwiet-zyny? 

Tałr7 powinny służyć czlo"iel<owi I 
• bm łneba przede w1"ystkim pami<;­
lae. Od Ja.t tOCZll się boje O .a.'>0->i>O­
darowa,nie tych gór, o lepsz.e wy Kon..•• 
ltanie terenów narciarskic.h i zawJu: 
pxłnoout się głosy spraec:LW'U. Może � 
w końcu dla świętego sl?"'l«>iu rozpi,ać 
j&kie,i referendum w łei s,praw;c! 
Mech •amo społeczeństwo, kłóre jesł, 
»nedri wlaścieielem T&łr, wyp-0wje 
alę, ""Y należy budować w7cl�gi, k•lej­
lli, ••hrOOMka i>p. Tatry m<>1;ą równiev. 
1 pow!nriy stać się „kopalni,f' dewi� 
�lnle w okresie :zuoo,wyrn. Tu­
ryki.e trzeba jednak coó zaoferowa�; 
jedna k<>leilta na Kasprowy i kilka WY• 
ci4ów nie wysta,r-. P{:t,)'lklady Au• 
st.ru i $.w.rajca'l"ii dowodZll, ie moina 
pococblć dbałość o pn7rodę • gcspo-
4&n1klm, racjonalnym podejściem cło 
1praw łuryi;t7kl I narciarsłwa I eal• 
Idem wymiernymi korzyściami flnao-
1owyml Nikt rouądny nie myśli prze­
olet o mszczeniu przyrody tatuańsklaj., 

Na ca.!yrn •wiecle turystyka i nar­
eLan,two s, prawd%.i.wym przemysłem, 
dolikonale zorganizowanym. przyno3zq ... 
eym �brzymie dochody. U nas jest to 
w dalJ;zym ciągu jedynie cha!Upnictwo, 
a w najlepszym wypadku - manufak­
lw-L Najwytszy już czas. aby instytu• 
cje i towaxzy,;twa, które ma.ją w tych 
sprawach głoo decydujący, doszły do 
porozumienia. Dla wspólnego dobra 
miłośników przy.rody, amatorów turys­
tyki I narciarstwa. Nie wolno Tatr o-, 
grodzić drutem kołczasym, jak by 
chcieli io zrobić nielotórzy, i zabr,11tic! 
wstępu. 

ANDRZEJ SZVMAŃSKI 
ZAKOPANE 

dz�ły maszyn z gminy są jednak mi• 
llimalne lub prawie żadne, ceny zo. u• 
sługi SKR-owskie - wysokie. Tym 
bardziej więc władze powinny pomóc 
uzdolnionym gospodarzom z. gór w z.do­
by'\\-'aniu cz.ęści zamiennych lub pod• 
1.espołów, silników motocyklowych, a 
nawet choćby zwykłych elektrod do 
spawania, z których to detali własny­
m.i siłami mogliby rolnicy zbudowa� 
potrnebne maszyny, Góralski z.apa.l i 
Inicjatywa czekają więc na pomoc i 
wsparcie przemysłu. A tego, że prz.y 
odrobinie dobrej woli Wsz.ystko moi.na 
zrobić bez kupowania zagranic1.'lych 
licencji - dowodzą liczne preykład7 
1amorodnych konstrukcji. 

JAN . SIUTY 
WITOW 

P O D e „Reforma culmini,tracyj-n.a Jcrajv. PTZ11fli0St4 
tell ml43tu ogromną ukoclę. Now11 Sącz mus,al 
IZ11bko budoW<1t 1wq silę i A1'U>Tl/tel. Pows1<1wal11 
aowe g1114ch.11 vrzędów, komitet.ów, biura. woje-
106d.zkich ZClr.zqdów. Władza chcialo mieć swoi€ 
et�but11 (�) To W•Zll•tko oczywiście kOdrtem 
mniejazuch. oJrodków". 

e „W Lim.anowe; • łezką w oku mówią, Jak 
.Sawnie; jeździio się do Krakowa zdobuwat piemq­
fize, Hmit11, 'UZI/Skiwat zaodv." 

• ,,Potem WIZUBtko ··� ZACięlo ( ••• ) Niedaw,,� 
wspólpari-ner, aawtt po trochu konkuTent, 1tał się 
teraz Wlad.i:q. C=cm rzucił jakU ochlap, ole zda­
rzało •it to raadko. Ol>ccM 1tagnc,cja to efekl nie,... 
"1ne/ reform11 adminlatr«11,i11ei." 

Dobrze. powie czytelni,k i obywatel, gmachów 
może i nie ma, ale z.a to powstało wiele jnnych rze• 
czy, wszak w gazecie piszą, ie stolica wojewódz­
twa kosztem mniejszych ośrodków garnie wsz111tko 
pod siebie... Tu znowu red. Satała skwapliwie 
przychylił ucha emocjom niechętnych, a nieświa• 
domych_ Prawda jest całkiem in.'la. W ciągu piędo­
lntki 1976-1980, a wi� pi<>cwstrej w ,,now:rm" wo­
iewódzłwie, wysokość poniesionych układów lo-
11•esł>·cyJnych w przeliczeniu na jednego mieHkail• 
ea \\")'niosła w Gorlłcaeh U,f ł.rs, 1ł, w NeW7m 
Targu J0,5 Il'•• il, w Limanowej f,I lyo. Ili, a w 
Nowym S:iezu 5,8 lys. zł. Si<:P>ijmy jesz<:ze <Io da,­
nyci, z daiedziny chyba najbardziej obolaleJ i bu• 
dącej największe zainteresowanie spoleczeń•twa: 
budawy mieszlcaft. Okazuje &i'- ie w latach 1975--
1981 budownictwo uspołeczni.one oddało do utytli:u 
w cał)'ffi wojewódrlwie 7.895 mieszkań, • tego w 
Nowym Są<::<u %.68T, w Gorlicach 1689, w No1Qm 
Targu 1239, w Limanowe; 371. W Nowym Sączu o­
czekuje na mieszkania 8.457 osób, w Gorlicach 
2.506. w Nowym Targu 2.748, w Limanow-ej 147ł. 
Dodajmy jeszcze, i.e Limanowa liczy 11 tys. tnie­
szkańców, G<>rlice 24 tys., Nowy T'1rg 29 lys., a 
Nowy Sącz - 65 tys. Zwolennik.om lezy o IIQ>rzy­
�rilejowaniu stolicy województwa drogą rabunku 
mniejszych miast zalecam przeliczenie i porówna­
n� tych danych we właściwych proporcjach. Może 
liczenie ostudzi rozgorączkowanie i zweryfikuje 
niektóre pospieszne i podobno powszechne sądy. 

".'" 1973 n&u 4:!5 mieszkań, w 1974 - 435, 1975 --' 
J30, 1976 - .ssi, potem koleino 380, 333, 305, 377 i 
w Hllll - 376 miesz.lcań. Poza 1976 r., poziom bu­
downictwa mieszkaniowego jest ,,za '\ll'OJewódzLwa• 
w stolicy regionu niższy niż „za pow.iatu"J 1'ak oto 
Sącz. ,.,obłowił się'' d2ięk:i

°
administracyjnemu awan­

..,w;. 

• ..X,6r11I z rozm6-ó10 powiedział, u dawmiei, 
przed refOffl"I, _.,.. -;e,rodzka 1>11la jakaś J>O­
-tme;u. ( ... ) Mial& IIIOżliwo.!ci I lrocild. Tera.z 
ezkoda 116w. Wojeu,ódzl- lllewielc toięl<.,zc .,;; 
d<nD"II IO!Mi"II "°"'iac, • do le(IO ltolica par1tie 
1P•Zl/81Jeo JIOCł 1iebłe". 

Utf... o ca,m właściwie te.. reporia',? Wcclłul 
Jnnie składa •le cm - po pierwsae - & wy\worów 
emocjonaine&o, necatywnego stosunku Autora dO 
faktów powsul)'cb w wynil<u reformy podziału ad­
ministracyjneco oru - po dru&ie - r.. .. bzdur. 

Gmac1t11 11rzfdów, komitetów�. Albę ia ie<;tern 
6lepy, albo red. Satala nierzeteln7, podają,: do dru­
ku rzec&y niespraw<laooe! Dobr&e znam Nowy 
Sącz, ale na wszelki wypadek zapytałem paru r.na­
jomych. I co? Nic powdal7 łu iadne cmaeb7 unę­
dów ani komUet6w. Po prostu ich nie ma, jeśli nie 
liczy� paru okropnych baraków, mieszczących nie­
które instytucje wojewódzkie. Praeownicy pozosta-

Nie da się bowiem ukryć, że w porównaniu z są• 
siadami Sącz wypada dość blado, ja,k na rabusia, 
wyzyskiwaaa i wJadct;. Tak ... gmachów nie ma, W 
na pewno jest szpital wojewódzki ! Rzeczywiście, 
jest, z początku wieku. No, ale hotel „Orbisu" po­
stawili ! Postawili, w latach 60-tych. Ale z mieszka­
niami to się z.a województwa rozpędzili, Jakie nowe 
osi<>dla! W rzeczywistości w Nowym Sączu oddane 

Gdyby red. Satala lub ktokolwiek p,-zeprowaaz.ił 
wśród mieszkańców Nowego Sqcza ankietę, otrzy­
małby odpowiedzi takie same, jak w lim„1.nows.kim 
reporl8tu, tyle że odwrócone o 180 ostopni, io zna­
czy że Sęa achodzi na psy z. winy nienasyconych 
apetytów Gorlic, Limanowej i iMych. Częś(: nowo­
sądecza11 clalaby odpowiedź, że ich miasio na awan­
sie straciło. Jetitem innego zdania, ale dost,rzeg.:im 
przesłanki takiego t()(Zumowania. Tr�ba pamiętac, 
cxym był Powiatowy Nowy Sącz. ,,Za powiatu'', ,.za 
ekspe-y.-itu" Sljcz io beniaminek prasy, tak jale 
dziś chłopiec do bicia, zwlaszcze dla prasy k.rakow­
•kle� Pochwał nie sypano na wyrost. Sam mam 
nieJakti okalę porównawc:iq. Gdy zamieszkałem tll 
przed dzie,;ięcioma laty, Sącz mi prawie zaimpono­
wał, .zwłaacza że przybyłem z terenu dosyć zapu­
szczonego. Porządnie zbudowany, porządnie utrzy„ 
many, mejący sensowną perspektywę rozwOJOWll< 
Tak, tak, di.isiejsze nowe osiedkl czy trasy komu­
nikacyjne io nie zasługa władz wojewódzkich! To 
wszystko mocina było - wy.rysowane - oglądac, 
kiiedy jeszcu..e nikt nie słyszał o reformie. Podobnie 
starannie gospodarowano w powiecie nowosąctec­
.kim, przez wielu nie bez podstaw nazywanym naJ­
lepszym powiatem w Polsce. Jakoś nie było słychać 
o animozjach między mniejszymi miastam.i i stoli­
cą, wyjąwszy żartobliwe. Po 1975 roku jakby się 
te wszystkie walory za.cz.ęły gdzieś gubić. Wystar­
czy popatrzeć na powszechne niechlujstwo firm 
budow!Mych, zniszczone nawierzchnie i chodniki, 



S 
pecyf1czne uwarunkowania ekono­
miczne, kulturalne, etniczne Zako• 
panego i Gminy Tatnańskiej silnie 

rzutują na klimat społecz.no-politycz.ny 
tego regionu i stan świadomości jego 
mieszkańców. Ogromne jest tu natęże ... 
nie krajowego i z.agranicznego ruchll 
turystycmego, ok. 75 proc. zatrudnio ... 
nych pracuje w usługach. silnie rozwi ... 
nęły się drobna wytwórczość, handel i 
rzemi0sło. 

:<ryzys lat 1980-U • całą ostrością 
obnażył wszystkie słabości zakopiań­
skiej organizacji partyjnej. Ilość jej 
członków i kandydatów zmalała z 2533 
w końcu lipca 1980 roku do 1667 w 
lipcu br. Jest to spadek największy 
spośród wszystkich miejskich organi ... 
zacji partyjnych w województwie. Ob­
n.iżyla się dyscyplina partyjna, wystą­
piły wewnątrzpartyjne podsiały. 

Mimo tych trudności zakopiańska 
lnstancja partyjna nic wypuszczała ze 
swych rąk steru i inicjatywy, chociaż: 
zdarzały się jej błędy i potknięcia. 
Przez cały niespokojny okres od Sierp­
nia do Grudnia udało się zachować w 
mieście spokój i rozsądek, uniknąć 
strajków. Wprowadz.enie stanu wojen­
nego przyjęto ze zrozumieniem, choć 
jego restrykcje dotkliwie odbiły się na 
życiu mieszkańców zimowej stolicy; 
raptownie zmalał ruch turystycuiy, 
spadły dochody z wynajmu kwater, 
sprzedaży pamiątek itp. Mieszkańcy 
Zakopanego znieśli to jednak cierpli­
wie, przedkładając spokój w kraju nad 
własny interes. 

Zakopiańska organizacja partyjna 
przystąpiła po 13 grudnia do porządko­
wania swych szeregów. Z wielu ludzi 
trzeba było zrezygnować, niejednego 
rozliczyć, dużo zawiłych ludz.kich 
spraw wyjaśnić. A wszystko po to, by 
zewrzeć silniej tlościowo osłabione 
szeregi, by je skonsolidować wokół 
programu partii przyjętego na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe. Wiele uwagi po­
święcono politycznej edukacji członków 
partii. Zadanie to realizowano paprz.ez 
szkolenie masowe, szkolenie kandyda­
tów, dokształcanie aktywu, lektoraty i 
odczyty oraz dobrą działalność filii 
Wieczorowego Uniwersytetu Marksiz.­
mu-Leninizmu. Rozwinięta została bar­
i:!zo szeroko dyskusja nad projektem 
deklaracji ideowo-programowej ,,O co 
walczymy, dokąd zmierzamy". W tej 
sprawie wypowiedtlało się aż 420 człon­
ków partii, zgłoszonych zostało wiele 
interesujących propozycji. Towarzysze 
z Komitetu Miejskiego Podejmują licz­
ne d:l:iałania dla zintegrowania środo­
wisk twórczych, dla doskonalenia pra­
cy rady narodowej oraz tworzenia Pa­
triotycz.nego Ruchu Odrodzenia Naro-

dowego. Wiele do zrobienia i._ odrobie­
nia pozostało w zakresie pracy polity ... 
cznej z młodz.ieżą i jej organizacjami.. 
Szczególną do tego okazją stają się 
pode}mowane prz.ez terenowe instan­
cje partyjne działania wynikające & 
uchwały IX plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego PZPR. 

Partia nie może żyć tylko własnymi, 
wewnętrznymi problemami. Pełniąc 
kierowniczą rolę - musi wytyczać kie­
runki gospodarc1.ego rozwoju środo­
wiska, inspirować do realizacji zadań. 

Problemów do rozwiązania jest bar­
dzo dużo. Pierwszy i pcdstawowy - to 
wdrażanie reformy gospodarczej, eo nie 
iest łatwe przy ro1Juinionej dyscypli-
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nie finansowej w zakładach, niskiej na 
ogół dyscyplinie pracy, starych nawy­
kach kadry kierowniczej. Czynnikiem 
ograniczającym wprowadzenie reformy 
jest również słaba j ej popularyzacja 
wśród załóg. 

Najtrudniejszym problemem społecz­
nym Zakopanego jest duży deficyt 
mieszkań. Miastu potneba do pełnego 
zaspokojenia potrzeb ponad 3 tysiące 
miesi.kań - w roku bieżącym zostaną 
oddane do użytku tylko 22. Tymczasem, 
z p0wodu bez.pośredniego :z.a.grożenia 
zdrowia i życia, należy natychmiast 
przekwaterować 66 rodzin. Komitet 
Miejski partii nie może pogodzić się z 
faktem, że z każdym rokiem rośnie 
licz.ba kwater prywatnych, przybywa 
ludzi bogacących się, a w tym samym 
czasie wzrasta liczba ludzi znajdują­
cych się w coraz trudniejszej sytuacji 
mieszkaniowej. Powstają materiało­
chłonne prywatne wille, a jednocześ­
nie brak lokalizacji dla budownictwa 
wielorodzinnego, przewlekły i opiesza­
ły jest proces projektowania. 

Na rozwiązanie cz.eka problem O• 
czyszczalni ścieków i wysypiska śmie­
ci. Nie wystarcza już baz.a rnagazyno• 
wa handlu oraz. moc przerobowa pie„ 
karni. Trudny do rozwiązania jest pro­
blem komunikacji w całym regionie 
tatrzańskim - autobusy w miesiącach 

turystycz.nego ązcz.ytu przepełnione Sil 
do granic wytrzymałości. 

Komitet Miejski epraeowal zestaw 
problemów gospodarczych od lai nur­
łują.cych mieszkańców miasła i g-miny. 
Przygotowany sosłał harmonocram 
realizacJi 1adań, których organizato­
rem •·inna być adminlsłracJa tereno­
wa. Jednak Uną.d Miasta Zakopanero 
i Gminy Tatrzańskiej bez większero 
zaangażowania podchodzi do ich WY• 
konania, nie szuka rozwi2łzań opłymal-
11ych, podejmuje działania połowiczne, 
eo jesł przyczyną. negaty1Y?teJ oceny a­
paratu administracyjnego w oczach 
społeczeństwa. 

Obok silnej, skonsolidowanej partii 
musi działać energiczna i sprawnie 
funkcjonująca administracja - to je­
den z warunków wyjścia z kryzysu. W 
Zakopanem również ... 

• Obradowały na plenarnych posie­
dzeniach komitety gminne w Chełmcu, 
Nawojowej, Uściu Gorlickim i Nowym 
Targu. W Nawojowej i Nowym Targu 
obrady pa.święcone były ocenie reali­
zacji na terenie tych gmin Wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezy­
dium NK ZSL w sprawie węzłowych 
problemów rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Komitet Gminny w U­
ściu Gorlickim ocenił stan szeregów 
partyjnych w gminie oraz stopień rea­
lizacji zadań społeczno-gospodarczych 
za I półrocze br. Natomiast gminna 
instancja partyjna w Chełmcu przy­
chyliła się do prośby Józefa Gizy i 
zwolniła go z funkcji I sekretan.a KG 
w związku z wyjazdem na studia Po­
dyplomowe do ZSRR. 

e Egzekutywa Komitetu Gminnego 
w Limanowej odbyła swe wyjazdowe 
posiedzenie w filii Krakowskiej Fabry­
ki Aparatury Pomiarowej oraz w 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w Starej 
Wsi. Interesowano się stanem pracy 

• partyjnej oraz węzłowymi problemami 
społeczno-gospodarczymi, szczególnie 
wdrażaniem reformy, 

• Na plenarnych posiedzeniach ob­
radowały komitety zakładowe w Rafi­
nerii Nafty oraz Zakładach Metalo­
wych „Polmo" w Gorlicach. 

• W okresie wzmożonych prac żn.iw­
·nych w instancjach partyjnych oraz w 
urzędach gmin nasilają się interwen­
cje o zwiększenie przydziałów paliwa. 
Interweniują przeważnie posiadacze 
małych ciągników wykonanych we 
własnym zakresie. Ciągników tych nie 
można zarejestrować ze względu na 
nieodpawiedni stan techniczny lub brak 
dokumentów. W rejonie Gorlic jest po­
nad tysiąc takich ciągników. Problem 
zdawałoby się niewielki, ale nie ma go 
kto rozwiązać. 

ROMAN KOSTANECKI 

Niechęć 
czy choroba? 

Wiele słów W)�powiedz.iano w o­
�tnim czasie na tomat kłopotów i 
trudności, z jakimi boryka si� bu­
downictwo mieszkaniowe• W na­
szym województwie kolejki po mie­
st:kania rozrastają się, a nie kurczą. 

Oprócz całej gamy uwarunkowań 
obiektyw,nych istnieją również su­
biektywne, a na czoło wysuwa się 
sprawa zdolności produkcyjnej 
prz.edsiQbior�-1.w budowlanych. Zna­
mienne, że budowlani stronią od 
dyskusji o sobie. A przecież wiele 
zależy właśnie od nich i oni pierwsi 
muszą. wziąć odpc,wied:Qalność za 
pełną realizacje. podjętych zobowi�­
zań. 

W dyskusji podkreśla się ciągle, 
że główną przyczyną hamującą po­
stęp w budownictwie mieszkanio­
w.rm jest brak niektórych materia­
łów. Jest to prawda, ale czy pełna? 
Na budowach brakowało i brakuje 
okresowo pewnych materiałów i 
elementów, ale należy przypus?.CZ.3.ć, 
że w s'kali wojew6dxtwa prowadzi 
się bilans potrzeb związanych z 
realizacją planów budownictwa 
mieszkaniowego. A skoro tak, to 
prz.edsiębiorstwa powinny szybko 
usprawnić działalność swych komó­
rek zaopatr:z.eniowych. Od ich pra­
cy zależy w głównej mierze organi­
zacja i rytmika dostaw, i tu znaj­
dują się niewykorzystane rezerwy. 
Widoczne jest to niemal na wszyst­
kich budowanych osiedlach. Drugą 
szansą jest lepsze niż dotychczas 
W)'lkorzy.stanie potencjału sprzęto­
wego oraz. ludzkiego. Z zasady, na 
przykład, nie widać, by na budo­
wach osiedli pracowała druga zmia­
na, oo teraz, gdy dzień jest bardzo 
długi. już nie tylko d ziwi, ale wręcz 
musi być napiętnowane. 

Jak długo jeszcze będziemy cze­
kać na inicjatywę budowlanych? 
Reforma gospodarcza i nowy sy­
stem rozliczeń w budownictwie nie 
przynoszą, jak widać, Stpodziewa­
nych efektów- Aby dalej nie tracić 
czasu, budowlani muszą zespoHć 
wszystsk:ie siły - nie wątpimy, że 
to uczynią - by efekty ich pracy 
zaczęły pl'lzynosić z dnia na dzień 
lepsze rez.ult,r\ty. 

KAZIMIERZ WRÓBEL 
NOWY SĄCZ 

P U B L I C Z K Ę'? 
Pisze red. Satala, że Polska Akademia Nauk pro­

wadzi badan'-- nad skutkami reformy. To dobrze, 
r.acz.ekajmy na nie. Red. Satała też chyba czeka, 
nawet proponuje swój tekst lako przyczyne::: do 
badań PAN. Sądząc jednak po osobliwej metodzie, 
jaką przyjął, to raczej potraktuje on wyniki PAN 
jak,i przyczyoek do swoich własnych badań ... 

rozwydrzony han<lel stojący frontem głównie do 
swych pracowników. Diabli wzięli wyśnioną halę 
sportowo--widowi,skową, której puste miejsce otra­
szy do dziś. A co miał z województwa poza dumą 
przeciętny obywatel miasta, gdy minęła pierwsza 
euforia? Dłuższą kole�ę po miesakanie, w której 
wyprred,zili go pr:zeniesieni pracownicy instytucji 
wcjewódzklch, także Ci z pokrzywdzonych Gorlic, 
Limanowej czy Nowego Targu. Tak myśli sądecza­
nin twierdzący, że Sącz na reformie stracił Nie ma 
racji , bo Sącz zyskał coś większego - ś z a n s ę, 
choć do tej pory nie całkiem wykorzystaną. Tylko 
jak to wytłumaczyć obywate!OWi sądzącemu, że le­
piej być dobrym miastem powiatowym, niż mar­
nym województwem? Zostawmy to na inną oka­
zję. 

.;"ak to jest, spyta Czytelnik, w Limanowej na­
rwkają że stracili, w Nowym Sączu też stracili, t.o 
lkto w końcu na tej reformie zyskał? Tak:e wątpli­
wości pchają Czyte1nika wprost w objęcia red. Sa­
tały, który twierozi, że reforma jest nieudana (i w 
domyśle: przez nią to wszystko). Nie sposób oprzeć 
się tu aktualnej antologii. Otóż część opinii pu­
blicznej skłonna jest winę za wzrost cen zwalać na 
ref-:)I'mę gospodarczą. Całe szczęście, że idea tej 
treiormy ma jeszcze jakie takie poparcie wSr6d 
dzieI1111ikaTzy, inaczej z. pE!'Wl'lością niejeden pod ha­
słem złej reformy la.two porywałby tłumy zwolen­
ników przywrócenia starych cen. Reforma admini­
stracyjna już pozbawiona jest nimbu nietykalności. 
Już można po niej har<:ować. I harcują. 

Tymczasem i reforma gospodarcza i reforma ad­
m:n:stracyjna mają wspólnego pecha': kryzys. Refu­
ma administracyjna zaczęła niezauważalnie p:idać 
jego ofiarą. Przypomnijmy : był rok 1975. Już za­
częły pojawiać się pęknięcia w gospodarce, na ra­
z.ie z powodzen.iem zatykane ,przez propa.:andę. I 

w tych warunkach powstały nowe struktury woje­
wódzkie. Po staremu wyc�ąg.ano do nich ręce -
daj, daj! A ooe miały coraz mniejsz.e możliwości. I 
przez to narażały się opinii publicznej. Popełniały 
też n:euniknfone błędy wynikające z braku do­
świadczenia. W niektórych wojew6dztwach dodat­
kowo ośmieszały się gestami charakterystycmymi 
dla nowobogackich. Nowe województwa dobijał 
brak sukcesu. Tylko kto w ostatnich latach miał 
w Polsce sukcesy? Tego nie brano pod uwagę. Za­
atakowano z kilku stron. "Stare" województwa J; 
wyżyn swoich rodowodów, protekcjonalnie, lekko, 
pewne siebie. Dawne miasta powiatowe - z wy­
imaginowanego w więkS1Zości poczucia krzywdy, a 
głównie z pospolitej za1,drości - bardzo to polskie, 
nie lubimy, gdy ktoś z nas nagle wyrośnie. I ctzien­
ni,karze - ze sobie znanych powodÓ'W. Obrońcy 
milczelL 

Nie twierozę, t.e obecny układ jest bezwzględnie 
lepszy, choć mogę przytoczyć za tym kilka argu­
mentów. Trzystopn:owy system zarządzania jest 
przez specjalistów zgodnie uznany za efektyw­
niejszy od czerostopniowego. Równie zgod­
n:e system policentry<:zny (49 ośrodków) umawany 
jest za lepszy w planowaniu zagospodarowania 
prze-stnennego. Większe możliwości zyskują ośrod­
ki gminne i miejsko-gminne. To one właśnie prze­
jęły większość uprawnień dawnych pow'atów. Cie­
kawe czy zechciałyby zwrócić? 

Nie twierdzę, że reforma była przeprowadz·ooa 
idealnie, a władze nowych województw doskonale 
n:mi k'erowaly, Nie mam zamiaru bronić do upad­
łego podziału na 49 województw, bo nie uważam się 
za kompetentnego do rozstrzygania tak skompliko­
wanych kwestii, wymagających wieloletnich stu­
diów i pra�tyk. Cho<:iaż .. . część obywateli i bea. te. 
&o uznaje si� za dostate<:znie upowamionychl 

POd. kC11iec rozważań red. Satała wy(l"aża obawę. 
t.e włodarze Nowego Sącza oskarżą go o próbę roz• 
pałania wzajtmnych animozji. I twierdzi, że nie ma 
takiego zamiM"u. To ładnie z jego strony, że nie 
ma takiego zamiaru, ale czy naprawdę liczył, ż� r · 1 
rozpali? Nie wierzę. Osobiście to właśnie rad. S:itl­
le zarzucam. C:17 1a mało mam1 Jeszcze konflik• 
tów i podziałów do przezwyciężenia? Pn:eeieZ ja.ko 
dziennika.n: zna�cy chyba zagadnienie. wte, że de­
cyzje w spra.wie ewentualnych generalnych zmian 
podziału administracyjnego zostały odlo:lone na 
czas nieokreślony, gdyi 1wyczajnie nie motemy so• 
bie w obecnej s)'łuacJi pozwolić na reorcantzację. 

Po oo :z.atecn wywoływać od nowa nadzieje i e­
mo<:je, kt6re nie będą mogły maleźć ujśeia? Różnią 
nas też chyba poglądy na temat roli dziennikarza. 
Jeżali natrafia on na emocje i zacietrzewienie, któ­
rych rozmówcy sami nie mogą przezwyciężyć, po­
winien zachować dystans i odpowiednio wyważyć 
komentarz. Tymezasem red. Satala zwrcz.a)nie pod­
judza cz;y·telniMw. 

WACŁAW RACZKOWSKI 

P.S. A co się tyczy dobrotliwych wujków z Kra­
kowa, tulących do siebie grz.ecznych chłopców z Li­
manowej, którzy potrafili jak należy poprosić . o 
p'eniądz.e, limity i co tam potrzeba - to o takich 
dobroczyńcach można dziś poczytać w materiałach 
demaskujących przyczyny kryzysów gospodarczych 
w Polsce ... 
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Siedziba 

dla STL 
Cb<!ę • wieliką radością poinfor­

mować Redakcję „Dunajca". że do ... 
tychczasowe „niechciane dziecko• 
tzw. czyrmi1ków - Oddi.iał Woje­
wódclci Stowarzy-nia Twórców 
Ludowych w Nov,ym Sącz'U - na­

, reszcie ma dach nad głową - wlaG­
ną siedziibę. 
• Na II Plenum Zarządu które od­
było się w Krościenku, przybył Pre­
zes tamtejszej Spółdzielni „Ceyełia 
- Pieniny" i zaoferował nam \,kąt" 
na terenie zakładu. Chwała ludziom, 
którzy niechciane dziecko przygar• 
niają, ale jest w takim rozwiązaniu 
i głębszy sens, bo właśnie „Cepelia" 
za.trudnia członków STL i Prezeso­
wi ,Pienin" leży na sercu dobro za­
kładu, produkcji i pracowników, a 
wśród nich" członków Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych, zaś w tym 
wypadku również , sfatutowa dzia­
lalnośe Od,kiału Wojewódzkiego 
STL. 

A wi.ęc marny nares..zde swój 
adres: Oddział Wojewódzki SIOW-4· 
n:yazenia Twórców Ludowych w: 
Nowym Sąezu z siedzibą w Kro­
ścienku, 

Redakcji „Dunajca'' serdecznie 
dziękuję. w imieniu własnym, Za-
1 ządu i członków Oądzialu Woje­
wódzkiego .STL za kilkakrotną :in­
terwencję na łamach lygodnitka .,, 
lej &!)rawie, i jui • góry zapraszam 
na IV Zja,xl WojewMZlloi Stowarzy­
szenia. k:tóry odbędzie się w pa.ź.­
dzierniku 1982 r. 

JóZEF CITAK 
Pr- Od<lllialu WoJewódoklego 

�:,Henia Twóreów Ludowyeh 
w �-- Sąezu 

Skwarne, niedzielne popołudnie. Zbli2ala się godzina sle­
,llem.nasta, gdy nagle ciszę przerwał wibrujący dźwięk srre-
01 alarmowej. Harcerze ze Służby Informacrjnej NO<wOSą­
clecltiej Chorągwi ZHP siedzieli właśnie na- placq apeloWYm 
oboz.u w Rabce-Ponicach rozmawiając o rocmicy wybuchu 
Powstania Warszawskiego. W hiistorycmym kontekście zga­
dzało się wszystko: pierwszy dzień gorącego sierpnia, godzi­
na siedemnasta oonaczona w Warszawie przed trzydziesto• 
ma ośmioma laty kryptonimem „W" i sygnał alarmowy. 
Lecz kto I dlaczego chciał uczcić w ten sposób t,ragicz,ną 
roczni.cę? 

Pomyłka wyjaśrula się szybko_ Niebo od strooy wschod­
niej zrobiło się _gwałtownie cienme. Wybuchł l)O'ia'I'. 

Na r0:7.k.az komendanta zgrupowania wszyscy s,tairsi har­
cerze pośpieszyli na pomoc. Funkcję s.zefów akcji, a jedno­
cześnie jej najbardziej aktywnych uczestników przejęli na 
siebie instruktorzy. Do czasu przyjazdu zaalarmowanej przez 
halx:erzy straży pożarnej z Rabki wyniesiono dobytek z pło,. 
nącego domu, wypuszczono zamknięty w komórkach inwe1U„ 
tar.z. Później - rozwijano węże, wskazywano strażakom dro­
gę, budowano na Poniczance małe tamy, by moina było 
czerpać z niej wodę do _gas.zenia ognia. Najofiarniejsi pra­
cowali bez.pośrednio pr-.ly likwidowaniu pozaTU do późnych 
godzin wieczornych. W tym czasie poW"Stała też dokumen­
tacja fotograficzna całej akcji. 

Zgrupowanie Nowosądeckiej Chorągwi ZHP im. Janka 
Krasickiego w Rabce-Ponicach gości w tym rok.u harcerzy 
z Hufca Sierpc Chorągwi Płockiej ZHP. Przebywają iutaj 
również stMsi harcerze - członkowie klubu HSI, któny 
przygotowują codzlenną obozową gazetę (.,Zycie Poniic?" 
wydawaną W ekskluzywnym nakładzie czterech .egzempla­
rzy), codzienny serwis !ortograficzny „OKA-FOTO" biuletyn 
,,Z prądem" oraz utr-Lymują stałą łączność z profesjonal!ly­
mi środkami masowego przekazu. W skład z.grup6wania 
wchodzi również ba.z.a Nieobozowej Akcji Letniej, na której 
szlify zdobywa ponad siedemdziesię<:iu ha.rcerzy z małych 
\\!"Si województwa nowooądeckiego. 

- Nasze zgrupowanie, kont.ynuuje rozpQczętq. przed czt_e· 

meldunek 
rEma lat11 akcję Nowosqdecldej Cltorqgw! ZHP „Dzieci dzie­
ciom". Obecnie zmieniono ;e; założenia programowe - mówi 
komendant Zg.rupowania, HARCMISTRZ ZENON CZAR• 
NIK. - Celem akcji jest z ;edne; strony - .torganizowanie: 
wypoczynku dla młodzieży harcerskiej, z drugie; natomiast 
- chcemy poprzez wa.rsztatową pracę o charakterze propa• 
gandowy.m i kulturalnym zachęcić młodzież do wykorzy• 
stania nabllte; wiedzy w Późniejszej pracy dl.a inacierzy• 
:1tych drużyn i szczepów. Naszym celem jest też zap.rezento­
wanie konkretnego programu. kulturalnego dla wypoczywa• 
jących w Rabce dzieci. Zorganizowaliśmy np. WakacyjRy 
Festiwal Piosenki Dz.iecięcej, który z udziałem zespołu ,) �· Ci• 
l11ch Slow-lanek" odbył się w muszli koncertowe; w Rabce. 
Z naszej inicjatywy J)7'zeszedl przez Rabkę i dodajmy -
cieszył się olbrzymim zainteresotvaniem i sympatią - kil• 
kusetosobowy „Marsz Słoneczny". Każdemu napot�.ancm.u. 
dziecku. harcerze wręczali pędzle i plakatową farbę, którymi 
dzieci malowały n.a asfalcie kolorowe słońca i kwiaty. Marsz 

' zakończył się konkursem rysunkowvm t wspótny,m śpiewa• 
niem. piosenek harcerskich. 

INFORMACJE OBOZOWE: 
We wtorek w nocy harcerae bruzy · NAL w nocnych pod­

chodach zdobywali chusty obozawe. Wszystik:o prze1biegalo 
s.pr.a.'Milie, jedynie czterech druhów nie mogło maleźć �j­
ścia z lasu. ZaWliodly ioh skróty. 

• 
Komenda Zgrupowania za.fundowała ucze&tlńikom wspa• 

nialą wycieczkę przełomem Dunajca. Tra<iycy jnie już - . c1ło. 
Woda z g{)ry, woda z dołu. Dodatkowych atral«:jl doota.r• 
ozył wspaniale przygotowany ze.spół wokalny przewodni• 
ków. • 

S� nacisku, by „Żyeie Ponic?" zWłięksźy!o swój nakład 
do pięciu egzempla,,zy. Nie damy się jednak sprowokować. 

• 
Co jakiś czas jesteśmy 11wizytowani'"a Mamy nadziej�. że 

przyjdzie jeszcze czas, iż z wizytowanych zamienimy się w 
wizytujących. Poczekajcie ino! 

Wśród ubogo za.ÓP.ąlrzonych, pusta.­
wych &klepów - wy;óżniają �ę ob/i· 
tością roru.ożooego w wit.rynach i 1.ia 

Lucyna Kaszub(? 
półkach towaru pla�wki . ,,�emi��ni ... . 
ka", pry::w�tne sklepiki .i „Cepell:a,;. ,. .. . 
- - NYJ ma " nas z<istoju. Wizystk.o, > 

eo ofer11.jem11 znaj<lu;e 1\abywców. Jest 
jo najlepi;zv sprawdzian wartości ·na-. 
�zego T.zemiosła - iwlerdzi ltjerq.wnik 
sklepu „Rzemieślniłta "'. � .f{:iedtd je•· • defl.. redaktor ,iapi.sal, · że handtujemil 
.ta�ule(q • .  Przfflęż sztucznę _kwiaty_, nei­
bione . flal,ony,. ozdoby 2 giP8" CZ!/ 
dre'Wł'ł4 n.ie motn.a n-aiwać ,,tq:ndetie', 
•koro podobają wię ludziom. Pyta:i'I o 
1tie, �upujq. 
· Chóć sklep ma cha,akter w · dużej 

mierze pamiątkarski � pamiątek nie- � 
wiele. Wł.łściwJe moi.na za takie uznać 
jedynie drewniane kasety i talerze o 
mało wymyśtnych wzora.<:h. Najwięcej 
drobiazgów o niejasa1ym zastosowaniu, 
drobnej tz.w. galanterii ozdobnej. W 
gablotach - "biżuteria", plastikowe 
zwierzątka, zdobione _wzorami paski do 
zegarków, Półki zastawione oorami•ką, 
wśród której flakony malowane w nie­
zdarne kwia\y zdają się oscylować ku 
.,ludowości". Obok - drewniane, ka,r.af­
ki w kształcie \Ili oraz kilka świątków 
w stylu ogólnopolskim - identycznych 
w każ.dym mieście bez względu na re­
gion. 

SZCZĘŚCIE 
Regi,J,nalne pamiątd<arstwo wyraźnie 

w od:wrooie. J�h ostatnią _ redutą pooo­
stają małe prywatne sklepiki, trady­
cyjnie oferujące modele odwie<iznych 
orłów :r. rozpostartymi skrzydłam\, je­
leni, barometrów - góralskich chatek 
L ciupa,g, które. jednak llielatwo znaj­
dują nabywców. 

- Cltcia!em ku.pić iaką§ pamiątkę. 
Coś, co by mi przypominał.o, później 
pdbyt w Sączu - mówi turysta z War­
s.zawy. - . I nic takiego nie znataztem. 
W Cepelii oferują górala, lecz kupiłem 
go już w Zakopanem. Kasety? Iden­
tyczne mogę dostać na Wybrzeżu, czy w 

WaTSzawie. Zupełny, brak pomysłów. 
Region o r6żnorodnyc.h tradycjach kul­
tu.rowvch - a śladów teao w drobnym 
rzemiośle arti;stycznym nie widać. 

Zaglądam do nowo otw�rtego skle­
piku z szyld� ,,Pamiątki". Gipsowe 

29-.10 lipca 

posążki Buddy, ,,rene,;ansowych" anioł• 
ków, malowane w jaskrawe kol,X'Y, 
głowy piratów i Ara.bów - o czym bę• 

dą mogły przypominać •enlymental• 
:nch1U tu.ryście? 
. Pamiątki mogą mi«\ różne roacze­

nia. Nie muszą wiązać się z. miejscem. · 
lee.z. też - z wydarzeniem. Taki od• 
święlny charakter miewała sztuka jn.r• 
marCUla. Dziś właściwie jej . nie ma, 
tak głębokiej uległa ewolucji. Glinia­
ne koguciki, malowane ptaszki z drew­
na, i serca z piernika zastąpiły lśniące 
metalowe ,,colty", torby z napisami w 
opcych językach i plastikowa pszczółka 
I\ilaja. Ciasteczka nizane na sz.nur<:k, 
zµobione barwną bibułką, wyparła gu- . 
ma dO żucia. 

Odpowiedzi na pytanie - co przy­
czyniło się d.o zaniku drobnego rzemio,. · 
sła artystyczno-pamiątkarskiego udzie-

Wyspiański ryPSuje wnętrza starej bóżnicy z roku 
1746, sali radnej i kościoła jezuitów. Robi też szki„ 
ce drobniej_szych zabytków rzeźby architektonicz.. 
n.ej, jak na<lproża z domu Rittera z. maską, przed­
stawiającą głowę bogatego starca, w�garu górnego 
ok:i�21�·go z rok� 1505, wreszcie. gł<O\Vy lwiej z ka .. . 
plk-Ziki pr1.y _ ulicy Lwo'NSkiej. 

· 30-31 lipea 

'.,s llpca 1889 roku sześ�ioosobowa g.rupa saw,clffl­
t6w S•koly Sztuk- Pięknych wyrusz,yla· z Krakowa 
cło Nowego Sącm na wyprawę naukową. Celem 
wyprawy . �  kierownictwem profesora Władysła­
wa Łuszcule'wicza było zebranie materiałów, do­
tyczących zabytków sztuki na terenie ówczesnych 
powiatów sądeckiego, gry,bowskiego i gorlicJa:iego. 
Wśród studentów znaleźli się m. in. J6zel Mehoffer, 
Karol Maszkowski i.,. Słanisław WysplańskL 

towany z ,,Kalendarza Ż'lłCła i �C.tOŚł'i" w opra„ 
cowa01i\l Marii SlokoweJ. 
� lipca 

W pierwszy,m etapie wycieczki punktem oparcia 
był Nowy Sącz, lidzie &a!ożon.9 główną kwaterę, 
następnie u�zestnicy wycieczki udali się do wsi 
Wielogłowy. Po drodze wstąpili do starej karczmy 
w Zabcłczu i Wyspiański naszkicował jej wn�tn:e 
ze wspaniałym kominem i szynkwasem. W Wielo­
głowach zaipelnił rysunkami dwie strony szkicow .. . 
nika z napisem: ,,Wie{ogfowy - wla.sność W'ielo­
olowskicn herbu Stary/roi� Kościółek 11a w,gór;ri, 
ntoczony mu.rem". 

, Stary Sąoz. Zwiedz.anie i rysowanie Wl!lękza ko• 
ści'()ła parafialnego; gdzie uwagę Wyspiańskiego 
zwróciła późnorenesansowa chrzcielnica, .zdobna w 
liście a.kantu i kartelusze. Wykonał też dwa rysun­
ki cynowe.j misy z roku 1650, umieszczonej we• . 

. wnątrz chrzcielnky. Na strychu znalazł śla,dy daw­
nej .polichromii ścia1J1. Wy.konał rów.nież .kilka ry• 
sunków dzwonu, plan d,ru.giego piętra wieży i ry• 
sune<'.ze okna z tego piętra. Szezególnie zaintereso­
wały go ,,drzwi, proicadzące z wi.eż11 na chór -
obciosO-'ne t znacznie .skrócone"; Dwanaście · stronie 
swego szkicownika wyipełnił Wys.piallski ry-.:mrilta• 
mi z kośdola i klasztoru Klarysek. 

l-2 sierpnla 
Po powirocie z dwudniowego pobytu w Sta·rym 

Sączu, a przed przeniesieniem się zespołu do oclłe• 
głego Biec,za, zwiedzono jesz.cz.e .w Chełmcu :lfl'byt• , 
kowy koś.ciólek modrzewiowy pod wez.waniem św. 
Heleny z XVII wieku. Wyspiański zadokumento­
wał swoją tam obecność rysunkami wnętrza ko• 
ściółka i drobniE!jszych soczegółów architekt,onicz• 
nych. 1 

Bezpo.ś.rednim śladem tej wyci«,zki jest d:,;iś je- · 
dynie sl.&kicownik. sy,gnowany .,Stanisław W11spiań„ 
iki - Krużlowq� Mogilno, KorZienna, Grybów, Pta• 
•zkowa, Mystków, Nawojowa, Żeleźnlkowa, Stary 
Sącz, Sta-dta, Podegrodzie, Naszacowice, Tarnów, 
Łęki. Kraków, Raciborowice, Mogiła". Szkicownik 
� trzydzieści siedem ka,rt numerowanyeh, jest 
częściowo uszkodzony i znajduje się w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Oto przebieg wycieczki 
Stanisława Wy•piańskiego na Sąde«zyznę wyno-

21 lipca 
Wyspiański rysuje d.awny kościół klasztorny (oo. 

franciszkanów) w Nowym Sączu, sporządzając 
ukice kilku fragmentów, ocalałych • pożaru \ej 
&abylkowej świątyni. Próc, tego wykona! szereg 
rysunków sta.rych domów w mieście oraz za.mJ<ll 
Jagiell<>n6w. 
Zł lipcu 

Wyciec<Zka do Biegonic, Rysunki wnęlr&a kmdoll' 
• 1646 roku i detali dekora-cyjnych. Sipecjalnie st.a• 
rannie, ze siczegółami, wyrysował arly8ta ka·rnien­
llil chNCieill.icę " Ml1 1000, 

5-7 ,ierpnla 
Zwiedza.nie miej,S<:owośd Libusz.a, Grybów, Wił• 

czyska:,-Jeżów, Ropa, Sękowa. W Libuszy później„ 
azy twórca „Wesela" narysował tamtejszy kościół 
jodłowy z XV wieku oraz f.ragmenty wnętrza, m. 
ilJl. Chryst·usa na krzyżu z kruchty i konfesj onal. 
W Grybowie zwiedził i odnotował w szkicc\vniku 
kościół św. Bernarda, udał się również do WJ c· : ".:,� 
&dzie ;,afascynowal go kościół parafialny, clrewnia• 



' W rd<u obcll<ld6"• 90..lecia Istnienia 
Il: _ st.:ej w Polsce p:ac6wi<.i rLLo . _ .  _ _ _  .. 
11ej : Muzeum ra . .-zań&k.iego - w 1978 rs 
- Zakopane otrzymało koleiny obiekt 
&wiąUldly & ltulturą r<cianu - Mweum 
.lana Krzeptowskiego Sabały. Urządzo­
iio je w wykupionej od rodziny Szcze,.. 
paniaków zabytkowej chałupie na 
Krzeptó',1/kach po pru,prowadzeniu re­
montu kcmserwa\olrakieg,o przez Mu• 
zewn Tatrzań•kie realizujące prog1ram 
ochr0017 zabytków a,rch,telotoniewych 
Podhala w ieh naturalnym otoczeniu. 

Muzeum Sabały to wyjątkowy obiekt 
clawnej axchitektmy podhaJańsl<iej. 
Przycu,pnięte pod la.sem na Kneptów­
kach, jest okazaJą chal,.pą z grubych 
belł-plazów, sprawiającą i.ml)Onujące 
w-rażenie - to pra'W'dz�we d-worzyszc.z.e 
chłopskie, rezydencja wójta. Na ścia­
nie napis: ,,Krze,ptówloi, zabyti'cowi, 
dom rodzimy Jana Krzeptowsk,ieQo Sa­
bały, slaiumego arty-sty Z.udowego. Star­
azy typ domu pod·hałań"1<iego z prze­
łOmu XVIII-XIX w." 

Dom rode.iltley Sabały to ch,)'ba 
iłziś najstarsi.a, a za.razem nietyipoM·a 
chałupa góraJ&ka w Zakopanem. sta­
nowi ty,p domu tziw. śląsko-małopol­
skiego. Nie jest on symetryc=y jak 
za2wyczaj domy na Podhalu, a rołę 
izby czarnej pe]l!l,j obszerna sień, gdzie 
w ciągu dnia skupiało się życie ca­
łej rodzilny. 

Godne tej chałupy były dzieje je­
dn:;;o z najznaczniejszych w Zakopa� 
nem rod" K.rzeptowsk1ch. Brali u<lzial 
w walikach o wolno,ść i niepodleglosć 
narodu, a dziś więksu:,.ść z nkh jak 
dawniej pracuje na roli. Z rodu tego 
wyszli znakomici pisa.rze i poeci, jak 
wspomniany Pach, Stanisław Nędza 
Kubi:n.iec, Wl<>dzimier'.& Wnui<. 

W zaibytkowej chał\.\Płe wychowały 
&ię oo na·j'111tliei trzy pc,kolania KlrzeJ>· 
towsk.icll. Rra<lziad rodu Jan Gąs;em,i. 
ca odsłużywszy w honwedacl! w�ier­
skich c.k. armii austriackiej 12 lat -
jale wspomt,na Pa<:h - prz)'Iliósl trochę 
pieniędzy, które najprawdopodobniej 
zainwestował właśnie w tę chałupę. 
P-Otomkov,ie Ja.na Gąsienicy przybrali 
Jiazw,isko Kr�skL Jego synami 
byli - Jan Kirwptov;ski ,wany też Sa­
bałą oraz Andrzej, długoletni wójt za� 
kopiań&ki, a jednooześrnie poseł do 
Sejmu galicyjokie,go. 

. AITT<lnej Krzep\o'jlsiki mia! wiele 
dzieci, bo jak wsponmiail Pach: ,,.. .. no-j­
Btarsy Józef Ks.ix1dz, drugi był Stam,i­
s.law Krzept0<wsk,i Corny., bo był i Bio­
ł11, wie to byli stryiecm bracia, dla od­

różnienia, trzeci byt Andrzej Krzep­
towski, ojciec słynnego przewodnika 
Józka, i'c:tóry nie dotVno pom.a'Tt, 'IW, 
b!fl Ja, Krzeptowski Siwym na.zwany i 
on tu. po dziadkach dostoł tom chołu.pe 
i tu 1<mar. Był ;esce Wo;tuś Krieptow­
ski, dyrektor banku. Natttralnie i mo.ia 
ma.tka •.• lezy na starym cmenta'TZU ra­
um z ba·bką... Umarła w 1890 r. a 
dziadek M przewmie wieku, nie MO­
leźliśmy vroou". 

Wnętne chat\liP)' zootalo wiemle od­
tworzone tak jak za eycia jej daiwnych 

:dla WSZYSTlilCH 
];i mi kierowniczka biura Wyd�ialu 
łlandlu i Usług w UrzędzJie Miejskim. 

- Pa11iiqtkarstwo wymaga. atestt1,, 
2C.twie'rdzenia wzorów przez komisję 
a.rtystyczną. Samo pojęcie „pamiqtl(a'l' ... 
stwa" jest dość mało precyzy;ne. Nit 
wchodzą w jego za.kres - rzeźba w 
drewnie, garncarstwo, malowanie por­
celanu i na szkle, drobna galanteria 
ozdobna z kości, rogu i materiałów od­
padowych. Zwłaszcza ta ostatnia dzie­
dzina w tym roku cieszy się najwiP.k­
szym powodzeniem. Nie trzeba mief 
żadnych kwalifikacji - według usta­
wy o rzemiośle z 1976 roku. Unąd wy­
daje zezwolenie i można rozpocząć 
,,twórezość". Na organizowanych przez 
-rzemiosło giełdach, które odbywają 5i� 
raz w roku przy Izbie Rz.emie.ślniczej 
w Krakowie1 dla producentów z trz�h 
województw (krakowskiego, sądeckie„ 

go I tarnowslci"ljo) kwalitikuje �lę 
przedmi,o\y mające wejść do produkcji 
i zarazem zawierane są umowy z od„ 
.biorcamii. Komisja Oceny Wyrobów 
dokonuje atestów w zakresie wyrobów 
o charakterze regionalnym. Zasiadają 
w niej fachowcy-plastycy z ASP i et­
n�rafowie. 

- Produkujemy też na eksport -
. mówi prezes „Sąde�zank.i", ZBIGNIEW 

DROZD. Rze!bione kasety, talerze -wy­
s· 1lamy do RFN, Au.strii1 USA. To 
świadczy o poziomie. Nie można .tq„ 
dać, by każdy drobiazg, który poiawia 
się to n.a.szych, czy prywatnych. skle­
pach, był atestowany. Sprawdza ,ię 10 
handlu. Ludzie ma:ią różne gusty. 
Sprowadziliśmy kiedyś kol·orowe, 
szklane ryby, moim zdaniem - brzyd­
kie, lecz szybko zniknęły i do dziś 1<:li­
enci się o nie dopytują. Działamy na 

właścidel.i. Bia.ła izba, w od.różmcie.niu 
00 i.nnych na Podhalu, była z.amies:dca­
la, bo w sieni stanowiącej i.:z.obę czarną 
domowniey jedynie się stoło,wali. W 
p�z.yległej na,tomiast do niej komon.e 
trzymano oo cenniejszy sprzęt i ptrz.ed­
m ioty, jak kożuchy, korale, pieniądze 
i,ip. zamkmi�te w malowanych skrzy­
niach okutych tę.go żelazem. Komm·a 
zresztą, tak jak cała c:::iałupa, byh do­
brze za,bezipiecz·ooa przed złodziejami. i 
r.a.busiami, który,ch wówczas nie brako­
wało na Podhalu, tru<loo byłoby si� do 
niej dostać przez masywne drz'A-i czy 
o.kJratowatne ż.etamyn.1.i prętami okrna. 
NaJcenniejszy jednak dobytek, su::ze­
gó.lnie żywność (Zlbo:le, słoninę, kietba­
sy i·tp.) p.rzechowywa,no w pomieszcze­
ni'\l bez o,kden nad komo.rą. i . której 
wchod:zono tam po schodach. 

Sprzęt i meble w chałupie były ta­
kie, jakich ogól111ie używano na Podha­
lu, ale i tu widać zamożność właścide­
li. A więc różiIJego rodzaju sk,opcc na 
mleko, gielety, glinia,ne dz.bany, put­
nJ.e na wodę, malowane talerze. W 
i�bie bia,lej okazały rnalowa-ny na bia­
ło piec z okapem, pod nim pomieszcze­
nie dla ku.r brz.yma.nych tu w okres.ie 
zimy. Na śc.iainie wis.i s.przęt myś.lhwski: 
strzelba i pistolet o zapłonie skałko­
,,ym; noże. W ścian.ie areszką wycJę-

iapotrzebowanie społecz ne. Kto s,uka 
okre,nonepo stylu - idiie do CepeL!i, 
kto szuka czego6 odmiennego - :znaj­
duje duży w.yQ.ór u MS. · Mu.si być . TÓŻ­
fl01'0<hiość. Każdy · ma in-nq kon.ce-pcję 
piękoo. 

Spóld�ielnN> produkujące dla Cepelii 
mają własnych rzeczózna�w-plałity• 
.ków, którzy pr-ojektl.lją wzory i mają 
nadzór nad wykonaniem. Obeonie -
.a.równo sądecka „Twórcwść", jak i 
„Przełom" przeżywają trudności, Po 
podwyżce płac - wynagrodzenie ar­
tysty-fachowca w spółdzielni nie p,"e­
kracza. siedm.iu tysięcy, a praca wiąże 
się z koniecznością przebywania przez 
osiem godz.in dziiennie w zakładz.ie. 
Dlatego w tei chwili brakuje chęlnych 
do zajęcia tego stanowiska. Wolą pra­
cować na zleceniach, Rzemie"ślnicy 
twierdzą, że zamawianie wzorów u 
plastyków, byłoby nieopłacalne. Nie 
stać ich na to. Czy rzeczywiście? Za 
opracowany projekt zestawu mebli dla 
spółdzielni „Przełom", plastyk otrzymu­
je od sześciu do ośmiu tysięcy złotych. 

Producentj są czynnikiem k.sz.tałtują­
eym gusty, choć może nie i;awsze zdają 
sobie z tego sprawę. Dotyczy to zwła­
szcza d.robnych przedmiotów „ozdob­
nych", którymi ludzie zapełniają �')je 
mieszkania, by nadać im i.41dywidu�o\l­
ny cha1·akter. Cepelia ma w zasadzie 

( 

h. jest szczelina, przez którą po zasta­
wieni.u przynęty strzelano do lL.;; 2w i 
z.2.j�cy. Ale też. służyła ona jako wzier„ 
nile do o:bserv.--acjl obejścia, aby nikt 
obcy nie mógł zaskoczyć wlaś.cicie:�, 
z.-..vłss,;ocz.a w ni0iey, bo w tych cz.aSi..�h 
trzeba był,o samem\l się obro-nić przed 
napastnikiem. JaJc we ws.zystkich do• 
mach góralskich, i tu były zatkniqte za 
ozdc,Onie rzeźbioną listwę obrazki ma• 
lowane na szkle. Tu wy1--osażenie izby 
różni si,ę nieco od pierwowzoru, bo r ie 
ma już obra,z.,u wyobrażającego Sw:.ęte„ 
go Du,cha z fajką w zębach, który po­
dobno potłukł slarwny prob:c;,szcz Zakv­
panego, ks, l ózef Stolairczyk 

Komora w chałupie poświęcona je.it 
głównie prezentacji legendarnego S::.ba­
ly. Opowieś-c.i jego spisywali ·  zna:<.cmi­
ci. d ziałacze zakopiańscy i wybi.tni pi• 
sa.rze, jak Tytu.s Cha łubiński, StaITTi�2rt;\V 
Witkiewicz, Maria i Bronisław Dcm­
bow-scy, Henryk Sienkiew�,cz. D-zi�!d 
n1m wszedł Saba.la do kulturry a1rty,sty ... 
cznej Polski. Spies·zyli oni także Saba• 
le z poro.o.cą maiter iaLną, o czym świ.a,d ... 
czy przechowywa,ne w z.biorach Mu,.; 
zeum Ta•trzańskiea-,or0 pokwitowanie dła 
Chałubi.:1.skiego za 5 zł reńsk.i,ch jako 
z.a.pomogę dla Sabały, bo ten - za.nie­
d'bując gazdówkę - za}mowal si,ę je­
dynie muzykowaniem, myśl iwstwem i 
prz.evvodniclwem po Ta,t:rach, zam.Nowa• 
ny bez reszty w "ślebodzie". 

N a plD.ns·zy przedst.arw1ono żyde i 
dzia.łalność tego nie?1w}Nkł€!go człowie:. 

:�elat�r:pzś�:11
r
�;:::1:·�i�
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:ert,at0� 
ko wyrróeinić w ScW-Oim środowisku, ale 
też i wejść n.a tTwałe do kultu:1·y cg&J. .. 
nopc1lskiej. Do dzi.ś jego legenda w Y• 

· wiera wpływ na podhawńską kuJtmę I 
przy,pornina · o tradycji góralskiej. 

o.k:1:eśtooy kr:-:i..,. odbiorców, którzy 111i.e 
wymagają autentycz.nej luOOWOOci, lee& 
raczej szukają stylu i pewnego poz.i.o-­
mu artystycznego. Dla ludzi którzY, 
posz.ukują dopiero swojego gusiu - 1,0.. 
:wstają wyroby ni-e mające nie tylko 
wa-rtoścL al'tys,tycz,nej, ale i uczuciowej. 
jaka wiąże się z jarmarcznymi ozdo­
ba.mi, gdzie n.ieporadność i brzyciota 
mają wckięk · czegoś autentyc.z..nego, Sił 
wyrazem kultury tworzącej wła:mil 
p.iedookon.ałą form�. Wiele z nie obję• 
tych żadną; kontrolą przedmiotów jest 
wyprane z jakiejkolwiek. tcadycji, chy• 
ba że uznać za nią kulturę pienią::.iza 
i łatwimy. Mają one :r..apclniać opusto­
szały rynek, który wszystko wchłonie. 
Ro.zwijanie niby-kultu.ry estetycz:nej. 
bezdus7.inej i obcej nic jest formą 
szczęścia dla wszystkich, jaką była 
dafflla twórczość jarmarczna, twarz.o­
na przez ludzi o nie-Wielkich chociaż 
umiejętnościach i wyobraźni. Pomijam 
tu już sprawę marnotrawstwa ludzkiej 
energii, materiałów i kosztów. N �bY· 
-kultura stwarz.a niby-o--ust·u, z.wlasz.cza 
i± nie ma wyboru pomiędzy „Cepelią" 
a niektórymi produktami 11Rzemieślni­
ka". Nie istnieją w Sączu sklepy z 
pra-\\!'(i:ZJi.wą sztuką ludową, ani też -
z profesjonalną, co pozostawiając ku­
pującym szerszy wybór, wytwor,zyloby 
konlmroocję. 

iny, nieznanej erekcji, istniejący już za Jana Dl-u­
g,0sza. _W Jeżowie rysował Wy-spial'1ski ogólny wi­
d.ok dworu szlacheckiego w kształcie zamkui obwa­
.rowa:nego fosą i walem obronnym. W Ropie oprócz 
widoku siedemna•stowiecz.nego kościoła powstał 
&kic chaty wiejski.ej ze stojącą w progu kobietą z 
dzieckiem. 

ka, Ddzie udało ml llę odkryć cffinq, >u dr,e,wie 
rzdbi<mq, misę z DWW'I iw. J"""'"· 

13 sierpni.a 
Artyści dotarli !UlÓW do Bobowej, skąd pocią­

giem dojechali do Grylx>wa
1 

opuszczonego przed 
kilkoma dniami. Dopiero za tą bytnością w Gry­
bowie ZWfÓCił Wyspiański uwagę na figurę Madon­
ny w kościele parafialnym. 

Kokiola. Za,staję chrzcicl.ni,cę ba·rdzo ładną z rok.u. 
1617 ,  z głowami aniołów i oniamen·tacjam.i ( ... ) Wy­
najmuję fuu:, jadl,? do Nawojowej. Prześtic:mu dro­
ga! Widz� z clalck4 N�y Sącz w dolt•nie'�· 

lÓ-11 sierpnia 
· .3obowa - ost.aitni punkt wędrówk.i wakacyjne­

go zespołu wycieczkowego profesora Łuszczkięwi ... 
cza. Wyspiański rysuje tu kościół parafialny, dwie 
zzeżby klęczących kobiet, okucia i zamek do drzwi, 
domy miasteczka z podcieniami oraz sz;kice ich 
kc.nstrukcji, W połowie października 1889 roku Bo­
bowa została prawie doszczętnie Zl}isz.czona przez 
pożar. Pisze o tym -Wyspiański z Krakowa w liście 
cło Mehoffera: ,,Przeczytałem właśnie przed chwilą 
'lQ. gazecie, że Bobowa się 1palita, splonflo przeszło 
&rz1f8ta domów - bardzo mi się przykro zrobiło, 
pdy slę o tym dowiedziałem. 

Jl  sierpnia 
· WyspiaiLSki w-raz z: Józefem Mehofferem posta• 

nawiają we dwójkę kontynuować wę<kówkę. Zwie­
dzają kościół w K:z;użlowej z pierwszej polowy XVI 
wieku. Najcenniejszą zdobyczą było odkrycie przez 
Wys,piailskiego posą,gu drewnianego Madonny, 
łizieia rod.Umeio snycerstwa z XV wieiku, Obecnie 
Madonna z Krużlowej z..dobl zbiory Muzeum Naro­
ck>wego w Krakowie, zyskała zasłużony roz.gloo na 

• Wystawach sztuki polskiej w Paryżu i Londynie. 

"l3 sierpnia 
:vfogilno. O poby-de tam Wyspiańskiego i zwie­

/ cł:taniu kościoła św. Marcina świadczy rysunek tej 
świątyni, istniejącej jUż w XV wieku. 
l3-14 sierpnia 

_:ctatka w sllkkow1niku Wys.pialiskiego: ,,Korze11-
fl. ' ·'2 mili od Kruż1..owej". W miejs-cowym dre\V• 
ni .:ym .�oście-le z XIV wieku, rysllje Hczne Z..."lbyt­
ki. _NIJ'1tępnym celem wypraWJI bł/la Lipnica Wid• 

U sierp-ata 
Pobyt w Pitaszkowej. Dnia \eio Mehoffer pow,-;,.. 

ci! do Krakowa, Wyspiański odecydowa,i się na 
dalszą sa.motną wędrówk�. 

l'1 sierpn.ia 
WyjaZd <lo K•rólowej &!;;kie]. Wyspiański plsze 

w liście do priyj.aciela: �O d2iesiqtej za;eżdża po 
mnie wó...,k księdza. Jadę do Królowej R«.łkiei i 
podziwiam po drodze ie same przeUiczne, a znane 
Ci dobrze widoki. Ksiądz Czyrnia�ki, u.cieswny, 
prowadzt mnie do cerkiewki, a potem do Rusinów, 
mam z nimi szczegółowq uradę, rysuję im orna• 
'1nent11 na deskach, księdzu kolumnu, pitastry, Jry­
ZlJ, drzwi diakońskie. Carskie wrota obiecuję m11, 
J)rZ11slać. Ksiądz chce mnie jeszcze v. siebie mieć 
24 dwa tygodnie, obdarza mnie obiadem, popki nie 
widziałem wcale." 

11 1ierpni.a, po połud.,i.�u. 
• W Kamionce Wielkiej zajeżdżam pwed . probo·· 

atwo
1 

nie zastaję księdza, ant to4kareyo
1 

idę ryso­
wać do kościol.a... W kościele: chrzcielnica z herba­
mi, bez dat11; w wielkim ołtarzu boczne skrzydła 
z XV wieku. przedstawiają scenę męczeństwa św„ 
Bartlomieia, Niektóre obrazy m<!!owane są po 
dwóch stTonach. ( ... ) Ksiądz mnie prze-nocou..'al, na„ 
IIO idę stamtąd do My•tkowa". 

18 sierpnia 
::\,Iystków: ,,Nied.zieht, 1ta.bo.te1i..stwo, nłe mo�na 

llic ruso-wać, DQPiero kclo dwunastej W<"h<><IZę 4e 

Jl-19 sierpn·Ui 
Nawojowa: .w k�U><e śZ•ub jakki, wiei,i<lej 

pary, muzyka ora werow. Koklólek ,tary, drew­
nicm..y, la.dnu. Przy ołtarz-w. pomnik, z czerwonego, 
marmu„u. Piotra Nawojowski.ego, porządnie rz.d­
l>ion11." 

19 sierpnia 
lieleśhikowa: ,.,Kościół w ladn:11m polpżeniu, ob­

raz przemal-Owa.nv w XV wieku.. Na atr11ch.u mnó• 
•two mote-rii bODatych (część zabrałem) oraz trzu 
obrazy z .l.'V wieku. Nie miałem cza.ru ich. 'Tl/SO"' • 
wać. Mam nadzieję .zobaczyć się z nimi w Muzeu.m.. 
N,ijm.,,ię fv.�ę, ia<lę do Sta,ef}-0 Sącza.'' 

lf>-20 si�rpn� 
Jadąc do Starego Sącza Wys:piańsJ:d miał na­

dzieje, że spotka się z wujostwem Stankiewiczami. 
którzy tam spędzali wakacje, i będiie mógł ,,u n ich -
,tanąć i Tobić stamtąd wycieczki w okolice Łe&-:::k.a., 
Rytra i Bóg wie Qdzie jeszcze. Zajeżdżam pod d:Jm. 
gdzie mieszkali t dowiaduję aię, %e właśnie p:-zed 
dwoma dniami w1fiechalt do Krakowa. Co tu ro­
bi!? Itłę na stację kole!, siadam na ławce i czer-cam. 
na. pociq.g do Krakowa. Postanowiłem wracać. Od 
godziny czwartej do dziesiątej rozmyślam n.ad 
moim losem, Decyduję się zostat. Nocuję w jakintś 
zajeidzie. Nazajutrz idę do Podegrodzia i Naszaco­
wic. \Vra.cam na stację, kupuję bilet cl.o Tcr'l"l,c,wa". 

............. ...., .................................... --"'"'"� 



W 
jednym z majowych numerów 
"Dunajca" opublikowałam arty ... 
kuł pt. ,,Ocalić Zaporę!". Bohate­

rem tego artykułu był Wojciech Jan­
czyk „Kosa'·', żołnierz Batalionów Chłop.. 
skich, do którego zawiodły mnie publi• 
kacje prasowe i książkowe oraz opinie 
jego 'l,V'Spółitowarzyszy z grybowskiego 
ZJ3oWiD-u. 

Niedawno zacnwonll redakcyjny te­
lefon :  

- T o  nie „Kosa'' ocalił Zaporę ._. 
oznajmił męsld głos - tylko inżynie1' 
Hoschtatek! 

Pan Andrzej Cachno na poparcie te. 
10 zdania pokazał mi wycinki prasowe 

I opowiedział o swych kontaktach z in­
tyn !erem. 

Johann Hoschtalek, komunista aus·• 
triacki i specjalista w dziedzinie budo­
wnictwa wodnego, był w latach druglej 
wojny światowej doradcą ... gubernato­
ra Franka. Dodajmy - dziwnym dorad­
cą, gdyż już w 1941 roku nawiązał kon· 
takt z polskim podziemiem i wielokro­
tnie przyczyniał się do łagodzenia re­
presji wobec polskich robotników na 
Zaporze Rożnowskiej i w jej okolicy. 
Między innymi ukrył w Łopusznej in­
żyniera, któremu gestapo deptało po 
piętach. 

l-fo,schtalek przed wojną spędził sześć 
lat na budowach w Związku Radziec­
kim, na Uralu, i przywiózł stamtąd nie 
tylko znajomość kraju, ale i języka, a 
także - jak to określił - ,,rosyjski 
ausweiss", dzięki czemu nie obawiał 
się coraz bliższego wkroczenia do Pol­
ski radzieckiej armii. 

Z Andrzejem Cachno poznali się u 
progu roku 1944, za sprawą sekretarki 
Austriaka, Krystyny Babiarz, sądeczan„ 

ki, która wówczas mieszkała u Cach„ 
nów w Żbikowicach i stołowała się tam 
- Hoschtalek również zaczął jadać w 
tym domu obiady, gdy tylko przebywał 
:w okolicy Zapory. Często bowiem wy­
jeżdżał do Krakowa, wykorzystując te 
wyjazdy nie zawsze dla dobra gospo­
darki okupanta. Czuwał nad budową 
Zapory Rożnowskiej, a także wznosił 
mniejsze zapory, między innymi na po­
toku we wsi Stańkowo. Z Cachną za­
przyjaźnił się i przegadali wiele go­
dzin o sprawach. za które łatwo było 
trafić wówczas do gestapo. 

8 

11aszych 
publi&acji 

T o  Hoschtalek zasygnalizował pot„ 
skiemu podziemiu' o hitlerowskich pla­
nach wysadzenia Zapory. Cachnie po• 
:wiedział: ,,Chcę uratować Zaporę. Ko­
sztowała wiele pieniędzy i będzie po. 
trzebna tutejszym ludziom". 

W połowie stycznia 1945 r. Cachn6w 
obudziło w środku nocy pukanie. Zer„ 
wali się przestraszeni. - Kto tam? -
Hanke, Hanke, otwórz! - rozległ się 
głos Hoschtalka; tak zawsze zwracał się 
do pani Anny. Cachno otworzył i... ,,Ma· 
lo mnie nie rzuciło - wspomina dziś. -
Stoi Hoschtalek, a za nim dwóch Niem­

' ców, ;eden. w mundurze hauptmanna. 
Myślę: toś ty taki przyjaciel? Wycią-

gnąleś mnie na szczere rozmowy, a te­
raz mi Szwabów na kark sprowadzasz? 
A on mówi: - Andre; (zawsze mówił 
z czeska), nie bój się. Ruscy są już w 
Rożnowie, jutro będą w Żbikowicach. 
Uciekamy. Daj nam się przebr·ać. i wy­
poczqć. - Sądziłem, że ma źle w gło­
wie. A on jeszcze dodaje, że uciekli 
gOrami, przez Ostrą, z całym plutonem 
minerskim, żołnierze śpią teraz we wsi 
u sołtysa. A ;a powinienem zaraz za­
wiadomić partyzantów, niech zrobią z 
nimi porządek. Tylko hauptmanna na­
leży ocalić, bo to porzqdny człowiek i 
nieraz Hoschtalkowi pomógł. 

Ten pluton, z którym przyszli, miał 
wysadzić Zaporę Rożnowską i most w 
Kurowie. Ale inżynier z hauptmannem 
(jego nzawiska Cachno nie zapamiętał) 
złamali rozkaz, wyprowadzili mine­
rów, a nawet uszkodzili kable, żeby 
nikt nie mógł spowodować wybuchu. 

Cachno nie należał do żadnej pod„ 
ziemnej organizacji, ale kontakt z par­
tyzantami utrzymywał. Powiadomił ich 
więc o pobycie w Żbikowicach hitle„ 
rowców. Przygotowano zasadzkę w 
wiosce Kobyłczyna, na drodze łączącej 
się z szosą Ujanowice - Żbikowice. 
Była 5 rano, jeszcze ciemno. jak to w 
stycr..niu. Hoschtalek z hauptmannem 
wyprowadzili swych ludzi ze Żbiko­
wic, idąc nieco przed nimi, by party­
zanci mogli zaatakować pluton wtedy, 
gdy ci dwaj przejdą. Jednak „leśni" 
byli bardz.o kiepsko uzbrojeni - plan 
zasadzki opierał się właściwie na jed­
nym karabinie maszynowym, który 
miał rozpocząć akcję. A karabin się za­
ciął. Z kilkoma pistoletami i kijami 
nie było po co zaczynać. I tak Niemcy 
spokojnie, niczego nie podejrzewając, 
odeszli ku Limanowej. Tam dopino 
dosta\i się pod partyzancki ogie1l. 

Po wojnie, już w latcich pi0':C1 "' i.f's i :1-
1;ych, Cachno dowiedział się od Hosch-

talka, który przyjechał do Polski na 
kongres esperantystów, o dalszych lo­
sach inżyn'iera. O tym, że wraz z haupt­
m.annem przedostali się w rejon No• 
wego Targu, gdzie inżynier z.nał wie· 
lu partyzantów, i tak ocaleli. 

A 23 grudnia 1966 roku austriacka 
gazeta „Volksstimme" zamieściła foto­
grafię Johanna Hoschtalka, który z rąk 
ambasadora PRL w Wiedniu otrzymał 
za swe wojenne zasługi dla Polski, ,,za 
ratowanie · ważnych obiektów gospodar­
czych w naszym kra;v." - Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodzenia PolskL 

Tyle opowiedział mi Andrzej Cachno. 
· Otrzymałam również długi list od pa­

na Józefa Toczka. naświetlający spra­
wę ocalenia Zapory jeszcze inaczej. Oto 
obszerne fragment}' tego listu: 

Je:ieli ehc!elibyómy przy jąć, ie arły• 
kuł „Ocalić Za.port:" ma przedstawjać 
wydarzenia, jakie byłJ związane , ra• 
towa.niem zapory wodnej ł elektrowni 
w Rożnowie, te muszę stwierdzić, ie 
jest grubym nieporozum;enierrl. J'1 ie 
wnoszę z lego powod11 żadnych prel<>• 

nsji, ani nie czuję żalu do red. Elżbie­
ty G1inki. bo przecież nie ona Le wy­
mysły stworzyła - po prostu pnenio„ 

sła do prasy re1ację „Kosy". Mam je­
dnak "Zastrzeżenia zasadniczej natury. 
a mianowicie, że tych wymysłów i ba· 
jeczek nie sprawdziła i nie skonfron· 
towala z· dokumentami historycznymi, 
Sprawa bowiem uratowania zapory 
i elektrowni wodnej w Rożnowie była 
bez wątpienia największym osiągni�­
ciem wojskowo-konspiracyjnym w Pol· 
sce południowej, które ogromnie pro­
centowało po wyzwoleniu przy ndbudo-

wie tego regionu kraju, jak równi.ei 
przyczyniło się do ocalenia życia tysię­
cy Polaków. do uratowrnia setek o:lc­
dli ludzkich i ich dobytku, wielu mo­
stów i obiektów gospodarki narodowej. 
Nie była dziełem prz,•padku. fantazji 
czy „wyczynu" jednostki, lecz zbioro­
wym osiągnięciem wojskowo-konspira­
cyjnym w działalności wyzwoleńczej 
Polski. 

Podważam więc treść a1·tykułu "Oca­
lić Zaporę!" a robię to jako były orrra-
11;�ator i wyJl-onawca aKc.ii uo1 krynt'l­
nimem ,,.Mosty". �ównocze�nie pragnę 

nadmienić, ze do tej pory nigdy I nll<o­
mu u ie udzielałem żadnych wywiadów 
na temat akcji „Mosty" i w ogóle na 
temat mojej t. ziałalności w ruc . : )­
ru, mimo że wielu kronikarzy o ło pro• 
siło. Odsyłałem ich do dokumentów a 
tamtych czasów, gdyż uważałem t uwa­
żam, że te tylko mogą być obiektywne 
I prawdziwe. 

Poniewai jednak red. Glinka poru,. 
szyła sprawę zapory, pragnę poinfor• 
mować. że inicjatorem akcji ..Mosty• 
był inspektor AK, w Nowym Sączu 
ppłk Stanisław Mirecki - ,,Butrym"' 

i •• Poe!ej". 
Wojskowe działania 1kierowan� na 

zabezpieczenie zapory wodnej i 2lektro„ 
wni w Rożnowie, l�cznie I mostem na 
rzece Dunajec w Kurowie i będr c� w 
budowie 1:apont wodo� w Czchowie 
planował, przyg-otowal i przeprowadził 
Oddział Pańyzancki AK „Topora"', re•. 
alizująe w łym zakresie rozkaz ppłk Jl.fi• 
reckiego, przekazany Jui w lutym 1941 
r dowódcy Oddziału „Topora". Wła'in;e 
te działania i akcja były objęte w.�µ.J_ ... 
nym krypłonimem ,.Mosły" Równoc:i:e� 
śnie stwierdzam z całą stanowczof-ci,\ 
i odpowiedzialnością, że zarówno zapo­
ra wodna i elektrownia w Rożn:;w_e, 
jak i pozosłale wymienione przeze n1nie 
obiekty, zostały uratowane wyłącznie 
pr7.ez AK, bez jakiejkolwiek współpracy 
czy pomocy innych ugrupowań czy od­
działów konspiracyjnych isCh, Ludo,·,eJ 
Straży Bezpieczeństwa, a w S'lCzegOlno­
lci Wojciecha Janczyka „Kosy". 

Ani LSB, ani BCh. ani „Kosa" nigdy 
:pory wodnej w Rożnowie nie rat,°wa-

Zapora wodna w Rożnowie ole była 
i.aminowana. choć do zaminowania cal ... 
kowicie przygotowana� albowiem od• 
dział partyzancki „Topora" rozbił IG.IZ 
1945 r. na serpentynach w miejsco,vości 
Wiesiółka, pospolicie zwanej „Wilco.iz". 
niemiecką ekipę sapersku-minerską,, 
zmierzającą do zaminowania ł wysa• 
tbenia zapory. 

Ani „Kosa", ani BCh nie miały iad'"i 
aycb kontaktów I Johannem Bo5ehtal-! 
kiem, austriackim inżynierem bu,,. .:;w• 
nictwa wodnego, inspektorem Urzęda 
Gospodarki Wodnej w GG na dysttykł 
krakowski. Kontakt z nim nawia.zal 
i współpracę prowadził mgr Wł. Wój�ik. 
mjr „Żegota" z Oddziału Wojskowcgc, 
PPS w Krakowie. Przez „les:otę'\ 
J. Hosehtalek został skontaktowany • 
Józefem Toczkiem „Toporem", a pośre­
dnio kontakt między „ Toporem", a 
J. Hoschtalkiem był utrzymywan:ri 
przez inż. Pietruszewskiego ,)i.sawcr.ln• 
klóry w tym czasie był kierown.ikiem 

. Urzędu Wodnego w Nowym Sączu, a od 
którego meldunki odbierał i rozkaz:, 
doręczał szef wywiadu OP .Topol'a.� 
ppor. WL Kosecki ,,Zbyszko", ,,Jasiu'•, 
„Jontek" Współpraca z J, Hoschtalki.c:a1 
była związana z realizacją akcji „Mos. 
b" 

Nie było żadnej walki padyz.1,nckiej 
,,Kosy•• a niemieckim oddziałem osłono•. 
wym zapor)' w sile Jednej kompanii li• 
czącej 150 żołnierzy• w wyniku której 
kompania ła uległa całkowiteJ likwida• 
cji w Żbikowie, bo na tamtym terenie 
nie ma takiej mieJscowoścL Je.sł wp1·a.� 
wdzie miejscowosc Żbikowice, a.c vo 
drugiej stronie Jeziora Rożnowskiego w 
okolicy Tęgoborze. Na szczęście dla 
mieszkańców Żbikowie, a na nieszcz� .. 
ście dla „Kosy", w tej miejscowości w 
okresie okupacji partyzanci nie stoczyli 
nigdy żadnej połyczkl z NiemcamL W 
tamtym terenie była Jedna większa po• 
łyczka z Niemcami - Oddziału Party•. 
zanckiego LSB „Sępa": Niemcy przy Je• 
chali z Nowego Sącza przeprowadził 
rekwizycję, ale miało ło miejsce nie w 
Żbikowie, jak to relacjonuiie .,.Kosa."'• 
lecz w Jclnej, i nie z oddziałem osłono• 
wym zapory wodneJ w Rożnowie, a 
wreszcie potyczka ta miała miejsce w 
sierpniu w 1944 r. a nie w styc:t.:ni11 
1945 r. i nie miała nic wspólnego z ra• 
towaniem zapory w Rożnowie. 

To co przeczyt.ałem w ,,Dunaj1:m• 
pr:r.ypomina mi częściowo działalność 
całego OP LSB „Sępa", Jeszcze za ży­
cia Kazimierza Wąłróbskiego, tj. do 
22.10.1944 r., a nie działalność „Kosy''• 
który „ubrał się" w ratowanie zapory 
w Rożnowie, jak ubierał się w różne 
czyny i wyczyny w ,,Zielonym Sztanda­
rze". ,,Echu Krakowa", i w innych wy•. 
wiadach do opracowań �książkowych. 

JOZEF TOCZEK - .,TOPOR" 

Dziękuję serdecznie obu Panom. Jak 
widać z przytoczonych tu dzisiaj rela„ 
cji - spór o to, kto n a p  r a w d ę oca­
lił Zaporę Rożnowską, nie jest do koń• 
ca rozstrzygnięty. Nie tylko zresztą ten 
spór. Wiele jest w naszych dziejach 
momentów, co do których nie uzyska1i­
śmy jeszcze oceny jednoznacznej. Dla­
tego tym cenniejszy jest każdy głos, 
który rzuca na nie nowe światło. 

ELŻBIETA GLINKĄ 
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YPADEK W GÓRACH 
R. atownicy GOPR załamują ręce. O 

potrzebie szacunk;u dla gór„ o gór­
skich niebezpieczeństwach mówi 

aię bez końca, a pomimo to :macz.na 
część turystów wciąt prz.ejawia bez­
troskę graniczącą z głupotą. Re.ulta\? 
Pomimo, ie w pierwszym pólroc.u '8% 
ruch wycieczkowy był mniejszy (wia­
domo, ograniczenia wynikające � sta­
nu wojennego) - bilans GOPR-owskich 
interwencji wcale nie jest skromniej-
57.Y, niż w analogicznych okresach lat 
m,inionych. Ratownicy, w całych na­
łlźych górach, spieszyli .1. pomocą · 2367 
razy; zanotowano 0 wypadków gmiei-­
telnych, dziesiątki osób do dziś leczy 
poważne, często nieodwracalne . �razy-· 

O szeroli.o p0jmowanym bezpieczeń.s• 
twie na szlaku dyskutowano ostatnio 
o.a konferencji prasowej w Krakowie, 
zorganizowanej prz.ez Komisj(l Tury!­
tyki Górskiej ZG PTTK i Nacz.elnidwo 
Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego. Pr:z.edstawiciele organizacji 
Błękitnego Krz.yia, :r. jej naczelnikiem 
Janem Komornickim or.az nestorem 
.Jcr:t.)'Dl Ustupskim, byli w swych o­
cenach całkowicie zgodni. Owsz:em, 
nies:z.cz.ęście w górach przytrafić się 
moic każdemu, także turyście spraw­
nemu i doświadcz.<J1I1emu, nienagannie 
'YYekwipawanemu. Zdarz.a się to jed­
nak stosW1kowo rzadko, natomiast 
,,)::rzywa ·\.vypadkowości" wz.rasta za 
sprawą ludzi" mających bardzo mierne 
o górach pojęcie. Przykłady przedsię­
wzięć wycieczkowych wręcz karkołom­
nych - zwłaszcza w Tatrach - mno­
żyć by można w nieskończ.oność. By 
nie być gołoslo,wnym: zdarzyło się os­
tatnio, że dwóch młodych ludzi wy­
brało się na · Giewont jego północnymi. 
niedostępnymi krzesanicami. Jednego 
udało się odratować ..• 

�ajpowsz.echniejsze grzechy niedo• 
świadczonych, a jakie licz.nych turys­
tów? Wyciecz.ki w najwyższe partie 
Tatr (Orla Perć, Rysy, etc.), prz.epa�ci.s­
te, bez wcześniejszego „rozchodzenia" 
a;ię gdzie indziej. Lekkomyślne wcho­
dzenie na strome płaty śniegu, cz.ęsto 
.zlodowaciałego; ileż to . razy pośliznięcie 
i upadek w takim miejscu ko1iczy s!ę w 
przepaści ... Skróty ku widocznej dolinie, 
wiodące na podcięte stoki. Fatalne obu­
wie - wszelkiego rodzaju, pożal się Bo­
że, klapki, półbuty ,tenisówki, itd. Brak 
w plecaku ciepłego ubrania, okrycia od 
deszczu, latarki. Przecenianie swych mo­
żliwości przez ludzi z wadami serca 
i układu krążenia; w ostatnich latach 
zgony ludzi uskarżających się na takie 
właśnie dolegliwości stały się w gó­
rach bardzo powszechne. 

Słowem, nic nowego. O roztropnośl: 
w górach - w takim mniej więcej to­
nie - nawoływano także dziesięć 
i dwadzieścia lat temu. O najczęstszych 
przyczynach wypadków przypominamy 
jednak po raz n - ty, jako że - jeś­
li o ludzkie życie i zdrowie chodzi ·­
przestróg nigdy nie za wiele. 

W tym roku do rozważań o \.Vypad­
kach w górach dochodzą dodatkowe, 
jakże niepokojące aspekty. Żywię bar­
dzo poważne obawy, że w najbli:i.szych 
latach statystyka GOPR-owska stanie 
Się wręcz zatrważająca. Przyczyna:? 
Brak sprzętu turystycznego i narciar­
skiego. Sytu.icja · pod tym względem 
jest tak dramatyczna, iż reperkusje 
muszą być poważne. Trudno bowiem 
zakładać, że ludzje, ni stąd ni zowąd, 
odwrócą się od gór. Przeciwnie -- im 
tycie cięższe, tym · -chętniej człowiek 
szuka zapomnienia i odprężenia wlaś­
:nie na tatrzaiiskich czy beskidzkich 
wierchach. 

A tymczasem nastał czas, kiedy, w 
praktyce, nie sposób kupić butów na 

wibramowej podeszwie, przystosowa­
nych do górskiej turystyki. Nie inaczej 
z wiązaniami narciarskimi. Do niedaw­
na mieliśmy .ich wcale bogaty impor� 
a poz.a tym montowano ·w kraju orygi­
nalne, dobrej klasy „markery". Prze­
minęło z wiatrem. Teraz przyjGzie za� 
dowolić się rodzimej produkcji .. be­
tami", ,,gamami", etc, którym żałośnie 
daleko do średnie1to światowego •tan­
danlu. Co to oznacza - wiadomo ... A 1 
czym sitt: wspinać? Nigdy I wyposaże­
niem taternickim nie było v nas dob­
rze, ale teraz najzwyklejszej l iny w 
1klepie nie · wypatrzysz. Spotkałem nie­
dawno młodych ludii, wchodzących na 
skalną · ścianę � ekwipunkiem tak wy­
służ-0nym, it de facto niezdatnym do 
użytku ... 

Zdaję sobie sprawę, że w kraju obo­
wiązywać teraz mus&ą nieodzowne 
priorytety, bo taki jest cel nadrzęd\iy. 
Nie zamarły wszakże całkowicie wyt­
wórnie „Polsportu" i inne, równiet 
sprzęt dla ludzi gór produkujące. W 
nich nadzieja, że 100µatrzeniowy kry­
zys w tej dzioozinie może być łagod­
niejszy. 

Helikopter sanitarny w Zakopanem -
to kolejna sprawa .a ratownictwe.m 

związana. Od kilku lal, wiadomo, bal'­
dzo często wznosi się on w powietrze, 
a kilkunastokrotnie przyspieszona w 
ten sposób interwencja· pozwoliła' ur.i­
łować dziesiątki istnień ludzkich. Smi­
glowiec Etacjonował jednakże ,;Pod 
chmu.tką''. bud-0wa nieodzownego dlań 
hangaru od bodaj ośmiu lat nie może 
ruszyć z miejsca. Czy w tej sytuacJl 
helikopter poz<>Stanie w Zakopanem - · 
nie sposób przewidzieć. Byf moi�. bę­
dzie startować z Krakowa, do niektó­
rych tylko wypadków, ale sens takiege 
rozwiązania nader wątpliwy. Wydłuży 
się czas akcji w której jakże często 
minuty decydują; spalał się będzie se­
tki litrów deficytowego paliwa. Wciął 
trwają przeciągające się w · nieskoń­
czoność przetargi władz resortowych, 
wojewódzkich, iakopiańskich i GOPR„ 
owt1kich. Sprawa - -praktycznie· bio­
rąc - pozostaje otwarta i mo�na i;r­
wić nadzieję, że helikopter nadal jed­
nak stacjonowat będzie na zakopiail­
skim Kamieńcu. Co prawda oby jak 
najkrócej pod gołym niebem, a� jakie 
niezaprzeczalną dla taternik'6w Mrcio. 
rzy i tur-ystów korzyścią. W razi� -
odpukat - nieS1.częścia. 

MARIAN G, NOWM 

Fot. WŁADYSI,AW WEll� 

Mówi Józef Łuszczek: 

Czasu coraz mniej 
- Masm nowego trenera i troeht:; 

zmieniły się moje plany treniingowe. 
Mniej. biegam n.a ruu."ltorolka<:h, wię­
cej - na nogach: croosy, praelaje. 
Jesteśmy na ooo.:t.ie w \.Val-cz.u, gdzie 
pm:ygotowuje,my się na kolejny se­
ro;n, mam nad:dcję, Je;,szy od po­
przedniego. M'łstri.ostwa świata w 
QslQ - Hólmenkollen nie wyszły mi, 
nie l�&Iiiem z formą na ie najwat­
nie)E>e parę dm. Nieźle biegałem 
p.1:zed stant.em w Norwegii, dobr,21e 
- po Mm, ,a & mli.tn.ostw świata 
w.rócilem ·pr.zegnmy i krytykowany. 
Na mój własny uiytsk. poz.oistala. mi 
z norwesk.iej po.ratki refleksje: czas 
nie stoi w miejscu, mam go coraz 
mniej, a do i.robieni.a w sporcie je­
sz<::� tak dużo, Nie wolno mi więc 
zm!mnować jut tadn.eg-0 .sezonu. Je-­
� zdł"owie dopisre, ,tPI"robiegnę" 
praez lgrzy.ska w Sarajewie do na­
stwmych mistrZOEtw świata w 1986 
rók,u i chyba na tyim moja narciar­
&ka Kri.ei'& · się uikoń,cz.y. Jes.t więc 
jes,=.e trochę medali do l'Jd<>by-cia. 

Mniej chętnie cizi• nit liiedykol­
v,,iek opun�zam Za kopane. Cheial­

. bym n.. oo dzień wiediZieć, jalt roś­
nie mój 8-mies:ięc.�ny syin, Artiur. •ro 
już prawie d·uiy chlOrpak:, może kie­
dyó iet będzie biegał na na•rtach. 
Na !'aehową J)OrMC !<lty mógllby li-
ct.yć. . .  

NAL-82 
D:d.sliaj: L}'si.ea, a wokół niej WA­

KACYJNA ESTRADA. Nasz umow­
ny obó• w'ldmwny po całej Po.lsce 
dobiega końca. Znajdujemy się w 
pca.starej Pusi.:zy Jodłowej, poci 
Łysicą. Kielce to S>tolica tego regio­
nu. A w tym mieście •połykają się 
harcerskie ięspoły z całego kraju 
podczas Harcerskie-go Fł!stiwalu. 
Kiuliury Młodzieży Szkolnej. Po ..-o­
bieniu kolejnej karty naszej kroni-ki 
·przygotujcie na następnej zbiórce 
WAKACYJNĄ ESTRADĘ. Do 
wspólpr.acy za;proście sąsied<>ie .a­
stępy NAL-<>ws:kie. Na wspólnym 
s.potkar,iu w,talcie miejo<e, w któ­
rym odb<;dz.ie się im,preza. Moie to 
być podwórko, boisko, szkoła lub 
pomiesz-czenie w budynku. Opracuj­
cie regularmn pri,eglądu, .,.sady 
ocen wystljpujących ,espołów i soo­

slów, teatrzyków lalkowych. Zad­
baj.cie o wlaśdwe ro�owanie 
Waszej hnprezy przez wysłanie za­
proszeń do Waszych rodz.iców, kole­
żanek i kolegów, Rozwieście plaka­
ty na osiedlu, na terenie wsi. Nie 
zapomnijcie. że jako organizatorzy 
muSicie przygotować medale, dy;pilo­
my, pamiątlkowe masko·bki. Zadanie 
za tydzień: JMmtłórzcie · Wiadomośe.i 
1 leehnlk harcersk'i-0h łJ. MftllO• 
znawstwa, samarytanki, pionierki. 
\�złów I s,:yfrów. 

Dla kogo wczasy FWP1 
· Organfaa.cja wyp,oczylillkU praco,wniczego, i s.pOGób 
od,poczywani.a mają nie mniejsze znaczenie w na­
szym życiu ni(.i:. metody zarządzania i organizacja 
pra,cy. Rozporządzenie Rady Ministrów nr 80/82 
z 20.IV.1982 określiło FWP jako instytucję dootępną 
przede wszystkim zakładom pra<:y, w których pra­
cownicy wykonują pracę w• warunkach trudnych 
oraz zakładom które nie mają własnych domów 
lub ośrodków wypoczynkowych. 

dniowy ksz.tałtuj11 się średni.o w g.rankach 6.300 
:zł, a są nawet mie)'sca w pokojach wielOOGołm­
wych w cenie ł.300 z.l. Społeczeństwo poiwoli apro­
buje te ceny, jednak to FWP nie zatlowala; l)ITa­
gniemy być iru:;tytu,cją rzeczywiśde ogólnie dootęp­
ną, tanią. 

pierwsze kroki w kierunku obnw;enia ko.sz.tów_ 
a tym samy,m i leps1.ego wykweystanja b�: :&a• 
węzi:1iAmy po�ie NmieGięcy atrakcyjnych" wy. 
łącznie do lipca i sierpnia; stosujemy ceny rucho­
me, niejednokrotnie dopasowane do możliwości fi­
nansowych klienta: obniżamy koszty wkl.sne. 
Ws1..ystko to w duży.m stopniu w:p]ywa na ob.ni.ie­
nie kos:z.tów skiercwania \VCzasoweg<>. 

Wbrew . lans01Wanym tu i ówd'l.ie opiniom, ośrod­
ki i domy wcz.asowe FWP nie gonią za wysokimi 
zyskami, lecz utrzymują się w ramach kooztów 
własnych. Zdajemy sobie spra,wę, że fundusze so­
cjalne i poirtfeJ.e wczaso,wiczów nie są zbyt z.aso,. 
hne. Przeprowadzona o.statnio analiz.a na ogół po­
twierdza tezę o po,wszechności i dostfPUości ośrod­
ków i domów wczasowych. Opłaty za pobyt 14-

Mamy dziś inny niż do niedaw1na „rynek tury­
styczny". usługodawcy zaczynają poszukiwać 
klienta, szukać sposobów pokonania bariery ko--
sztów. 

FWP, który uniknął tak modnej w mianych la­
tach reorganizacji, pracuje z ekonomi,cznego ·punktu 
widzenia racjonalnie. Po,siadamy co prawda tra­
dycyjny program usług i z.rnieniamy go bardw po­
woli, ale to daje nam gwwrancję wyk(),rzystania 
naszej bazy w 98 procentach. 

W nowej sytua-cji ekonomicZllej ,poczyniliśm7 

Mamy obecnie szczyt sezonu i cieszy nas fakt, że 
eora,, więcej ooób j,,st udowolonych z tradycyjnej 
u,sługi wczas01Wej - daje to nam ś·wiadomośl: ceJo­
wości i dostQPności wczasów dla ogółu, a zwlas;,..eza 
dla osób niezam<:Ymych. Zapraszamy do ko.nysta­
n ie z U!Sług wczasowych w FWP. 

mgr ANDRZEJ PIASEK 
Dyrektor Zarządu Okręgu FWP 
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K�jakowy ranking 
Polski Związek Kajakowy w połowie· sezonu opublikował li• 

stę klasyfikacyjną kajakarzy górskich uwzględniającą następu• 
jące zawody: Mistrzostwa Polski w zjeździe, zawody otwarcia 
sezonu, zawody w Zwickau, Puchar Europy w Tacen, zawo<ly 
o „Wstęgę Dunajca", zawody kontrolne juniorów, zawody w 
Llptovskim Mikulasu. 

-seniorzy 
1-2. Zbigniew Czaja, ,,Pieniny0 Szczawnica. 

Jacek Kasprzycki, .,Start" N.· Sącz 
3. Henryk Popiela, AZS-AWF Wrocław 
4. Kazimierz Gawlikowski, ,,Słarł'1 
5. Edward Florian, ,.Start" 
6-T. Jerzy Jeż, ,.Start" 

Wojciech Kudlik, AZS-AWF Wrocław 
8. Piotr Sarata, AZS-AWF Wrocław 

PUNKTAC!A KLUBOWA 
1. ,,Starł" N. Sącz 
Z. AZS-AWF Wrocław 
3. ,,Pieniny" Szczawnica 
S.. ,,Dunajec" N. Sącz 

Seniorki 
L Krystyna Mierucka, ,,S\ad"' 

I. Barbara Jankowska, AZS-AWF W(oelaw 
I. Bogumiła Ł�eka, ,,Górnik" Czecbowłee 
1-. Mada Biel, "Sokolica" Krośelenke 

Wanda Semczuk, ,.Pieniny"' 

10. Mirosława Pełrażyeka, ,,Słarł" 

PUNKTACJA KLUBOWA 

- 157,3 pkt. 
- 157,3 pkt. 
- 155.6 pkl. 
- 137,3 pkt. 
- 126,9 pkt 
- 119,3 pkt. 
- 119,9 pkt. 
- 98,9 pkt. 

- 1052,5 pkt. 
750,1 pkl. 
280,3 11kl. 

- 186,6 pkt. 

- Sl,6 pkl. 
- 45,9 pkt. 
- 40,0 pkl. 
- %0,0 pkt. 
- %0,0 pkl: 
- 10,8 pkt. 

L AZS•A WF Wrocław - 103,1 pkl. 
I. ,.Górnikn Czechowice - 91,0 pkł. 
a. ,,Slarl" N. Sąez - 88,8 pkt. 
�. ,,Pieniny" Szczawnica i ,1Sok0I1ea" K.roilCle11ka - 1'0 ZO pkł. 

Juniorzy 
1-1. W-- AdMDc•,.k I Wiell6w Sowh\.okl, ,,Dunajec" · - 112,P pkl. 
1-4. Aadnej Firek I Zdzisi ... Dolad�kowles, .Pieniny" · - 52,8 pkl. 
IL Mlellal Michels, AZS-AWF Wr„l•w - 54,9 pkl. 

•t. Kn:,·sztot Sarała, 11Pleniny?' - 50,6 pkt. 
T-8. Mirosław Bobla i Józef Cwłerinlewłel', ,,Sokolica" 

PUNKTACJA KLUBOWA 
l. .,Gei-lach" Drzewica 
2. ,,Pieniny'• Szczawnica. 
3. ,,Słart" N. Sącz 
4. "Dunajec" N. Sącz 
L „Sokolica'' Krościenke 

Juniorki 
l. Agała Więckowska, .,Gerlach" 
2. Joanna Tumidajska-Zelek, ,,Pieniny" 
3. Iwona Gruszczyńska, 11Stai'i" 
5. Iwona Gajda, ,.Słarł" 
6. Dorota Kołodziejczyk, .,Stad" 

PUNKTACJA KLUBOWA 
L „Gerlach" Drzewica 
2. ,,Start" N. Sącz 
4. ,,Pieniny» Szczawnica 
7. ,,Dunajec" N. Sącz 
8. ,.Sokolica" Krościenko 

- 49,8 pkt. 

- 548,0 pkt. 
- 395,0 pkt. 
- 270,7 pkt. 
- 268,1 pkt. 
- 180,8 (>kl. 

- 55,6 Pkt. 
- 52,0 Pkl. 
- 50,6 pkl. 
- 38,6 pkt. 
- 36,5 pkt. 

- 151,0 pkl. 
- 121,8 pkl. 

- 52,0 pkl 
- 17,6 pkt. 
- 6,0 pitt. 

Powy:i:.sze zestawienie potwierdza dominację zawodników 
z naszego województwa w kajakarstwie górskim. Na 220 skla­
syfikowanych zawodniczek i zawodników - a:i:. 97 reprezentuje 
nowosądeckie kluby, Sumując punktację w kategorii juniorów 
i seniorów pierwsze miejsce bezapelacyjnie zajmuje nowosą­
decki „Start" - 1516 pkt przed AZS-AWF Wrocław - 950 pkt. 
„Pieniny" są IV, ,.Dunajec" - V1 a „Sokolica." - VIL ·-·-------------------------

Spartakiada DRKP 
147 bramek padło w cieszą­

cej się dużym powodzeniem 
wśród pracowników DRKP 
spartakiadzie ·w piłce nożnej. 
Rozgrywki prowadzono w 
dwóch grupach eliminacyj­
nych. W grupie t zwyciężyła 
Wagonownia Stróże, zaś w 
grupie II - Węzeł Chabówka. 

W finale, w iście barceloń- · 
skim upale, Wagonownia Stró­
że pokonała . faworyzo..yaną 
drużynę Węzła z Chabówki 
1 :O .. Pojedynek mógł się ])-Odo­
bać. Puchar wręczył zwycięz­
com dyrektor DRKP, Antoni 

Martuszewski. Pracownicy 
Wagonowni Stróże · w nagrodę 
pojadą na spotkanie z repre­
zentacją kolei w Koszycach. 

W meczu o III miejsce Lo· 
komotywownia N. Sącz poko­
nała Warsztat Zabezpieczenia 
Ruchu. 

Królem strzelców został Ta­
deusz Iwa6ski ze Stróż, zdo­
bywca 13 bramek, przed Józe­
fem Cieślickim Wiesławem 
Mrożkiem. 

J.L. 

Rekreacja w Z_NTK 
Oto najbliisze imprezy sportowe i łurysłyczne Organizowane 

w drugiej połowie sierpnia dla pracowników ZNTK i ich ro„ 
dzin: 15 - lot " ćwiczebny (Związek Hodowców Kanarków), 21-
2Z - wycieczka w góry dla dzieci (sekcja piesza), 21-22 -
li Złoi Turyslykl MoloroweJ w Ostrowcu Swięlokrzyskim (klub 
,,Junak"), 24-29 wycieczka kola PCK, !7-29 - I Rajd Im. Leo­
na Szweniga. 

e Na zgrupowaniu w No­
wym Targu pr.zebywala kad­
ra hokejowa prowadzona 
przez trenera EMILA NIE:0-
DEMOWICZA. - Trenowa!i§­
my ostro dwa razy dzienni� 
- mówi trener. - Waru:nkt 
mieszkalne i wyżywienie •,iie 
były najlepsze. Zajęcia, p()!e­
galy głównie M zgrywaniu 
poszczególnych piątek. Mie„ 
!iśmy stworzyć całą p iątkę z 
,,Podhala", ale Andrze; Uj­
wary rozpoczął st udia w 
AWF, mało trenowa.l i mu.sial 
go zastqpić Ludwik Sy n.owiec. 
Po raz pierwszy od wielu lat 
nie będzie więc pełnej piątki 
z „Szarotek". Drużyna wyje­
chała na os-iem spotkań kon„ 
!rolnych do RFN, pod koniec 
s;iei·pnia hokeiści udadzą się 
na tumiej „Sow1et.sklego 
Sportu". Liga rusza 1 i ·  wrzeS­
nia. 

e Mówi tr.ener piłkarzy 
.,Sandecji'', WACŁAW STA­
WARZ: Pracowałem z 
pierwszą drużyną dwa i pól 
roku. W pracy tei były mo­
menty dobre i zie. Mo/.m ce­
lem - był powrót do III ligi, 
U dało się. Uważam, że mo­
ment awansu jest najlepszy 
do pożegnania się z zespołem. 
Aby wykluczyć płotki oświad­
czam że rozstanie nastąpiło 
w zo�dzie, w parozumieniit; z 
zarządem klubu: Pragnę więc 
podziękować zawodnikom za 
współpracę, działaczom za po­
moc w prawadzen'iu drużyny. 
Swojemu. następcy życzę na„ 

tomia.st powodzenia w walce 
o III-ligowe punkty. 
e Wakacyjna przerwa w 

rajdowym spcxrcie motocyklo­
wym dobiegła końca. Trener 
kadry, MIROSŁAW MALEC, 
roZipoc-zyna wraz ze swoimi 

podopiecznymi bezpośrednią 
zaprawę do wrześniowej sze­
ściodniówki FIM, która odbę­
dzie się w Povazs,kiej Bystri· 
cy (CSRS). Po rozegranych 
dotychczas czterech elimina.­
cjach mistrzostw Polskit po­
dobnie jak w poprzednich se­
zonach, prowadzą nowotar­
żanie: B. SIĘKA 87 pkt i Z. 
JEDYNAK, oba) z AMK N. 
Targ. 

e Sekretarz RG Zr12.es.zenia 
LZS w Łukowicy, ANDRZEJ 
BARGIEŁ, irformuje: _: Ka­
lenda·rz imprez sportowych w 

gminie jest napięty, w każ... 
dym tygodniu w różnych 
miejscowościach oraanizowa ... 
ne sq. imprezy, cieszące się 
dużym powodzeniem wśrócl 
młodzieży. Ostatnio zakończył 
się turniej siatkówki o Puchar 
Naczelnika Łukawicy, w któ-­
rym. wśród kobiet zwyc-ięż·nla 
drużyna LZS „Jastrzębik." z 
Jadamwoli

t 
wśród mężczyzn 

- LZS „Uran" z Łukowicy. 
W zawadach startowało sześć 
drużyn. Zakończyły się rów· 
nież rozgrywki ligi gminne; 
w piłce nożnej, tytuł mistrza 
wywa1.czył LZS .,Jastrzębik", 
II miejsce zajął LZS „Uran", 
a III LZS „Krokus" z Przy­
szawej. Królem strzelców za­
stał Andrzej Stypuła z Przy­
szowej, zaś najli?pszym bram­
karzem - Władysław War­
dęga z LZS Jadamwo!a. W 
najbliższych dniach oczekuje 
nas Spartakiada Zrzeszenia 
LZS, finał Koloniady, turnie; 

O Puchar 

Studia - 2  
W dwóch turach. 14-15 

bm. I 21-22 bm. odbędzie 
się turniej tenisa ziemnego 
„Grand Prix" o Pucha·r 
Studia-2 TVP., będący eli· 
minacją na szczeblu woje­
wódnkim. Początek zawo­
dów o godzinie dziesiątej 
na ko.rtach w Parku Woj­
ska Polskiego w Nowym 
Sąozu. W turnieju mogą 
startować wszyscy chętni 
za wyjątJkiem osób, które 
1'<l 1978 roku brały udział 
w indywidualnych mi­
strzotSbwach Polski lub in­
nych rozgrywkach i zawo­
dach organizowanych przez 
PO'lski Związek Tenisowy 
oraz osoby zameldowane 
poz.a województwem nowo­
sąde,cJcim. Cichym fawory­
tem „Dunajca" jest Jerzy 
Bulzak1 b. piłkarz „San­
decji", obecnie pracownik 
UW. Trzymamy kciuki, pa­
nie J\lrkul 

pi!ki nożnej o Pt1,Char Mlo· 
dzieży Jadamwoli oraz liga 
gminna w siatkówce. 

e Podczas tegorocznego Ja-­
ta baza turystyczna w Nowo ... 
sądeckiem wykorzystana jest 
zaledwie w 75 procentach. Na 
początku sierpnia na 13 1 98 
miejsc b<:dących w dyspozy­
cji regionalnych bi.ur turys­
tycznych - wolnych pozosta„ 
walo 2137, zaś na· 3139 miejse 
z puli biur centralnych 
niewykoizystano 938. Z tere­
nu: ńowosądecki „Popra1'' 
zgłosił 465 wolnych miejsc, 
gorlickie "Kornuty" - 1130, 
limanoWska „Snieżnica"' 

92, krynicka „Jawcxnyna" -
100 nowotarskie „Podhale" -
800 i zakopiańslde „Tatry" -
500. Szczególnie szokuj!'!- ta 
osta.tnia liczba. S sierpnia by­
liśmy w Zakopanem i w cen• 
tralnej recepcH BORT-u pn)" 
ulicy Jag-ieHol1skiej 7 nada• 
remnie po.szukiwali.§my wol­
nego pokaju na dwudobowy 
nocleg. 

e Zakończyła się pożyteez-, 
na akcja letnia pod na.?.wą 
,,Małe formy wypoczynku'* 
wrgani·zowana przez Między• 
szkolny Ośrodek Sportowy w 
Krynicy. W -programie: atrak­
cyjne wycieczki, zawody spor­
towe i nauka pływania na 
basenie przy ulicy Pułaskiego. 
Akcję prowadziła nauczyciel­
ka wychowania fizycznego 
MARIA SOBOL. 

< 
-

DRABIK .Jan, z.am. Stadła 5"8, z.gu­
bił wkładkę zaopat,rzen.ia nr -
022232 do dowodu ·osobistego AB 
8ffi7'97, wydaną przez Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego 
Nowy Sącz. D-l&łl4 

PATONIEC Antoni, Stary są.cz, 
ul. żwirki i W.i.gury 40, zgubił 
wkładki zaopa·trzenia nr 190166 
oraz nr 190165 dla syn.a Mariana -
do dowodu osobistego ZL 3-120032, 
wydane przez Garba-rsko-Futrzar­
ską Spółdzielnię Pracy "Beskid" 
Sta,ry Są-cz. D-16417 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA w WODĘ 
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MODZELEWSKĄ Marla, z.a,m, No-­
wy- Sącz, ArmU Kraj,owej 7/519, 
zgubiła wklDdkę zaopa,trzenia se­
ria N 125600 do dowOdu osobiste­
go AB '1'15300,7, wyda·ną przez Wo-­
jewódzkie Biuro Planowania Prze­
strzennego Architektury i Nadzo­
ru Budowl-anego w Nowym Sączu. 
BUCZEK Józef, zam. N<YWy Sąci, 
Zywiecka 21/18, :r.gubil wkla<d·ki -
zaop�1,trzenia seria N nr Of.W156, nr 
064737 dia córki Ireny, nr 064758 
dla córki Beaty - do dowodu 
osobistego AB Tl547e5, wydaną 
przez Odzieżową Spółdzielnię Pra­
cy „Pokój" Nowy Sącz. 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „M.a­
zury", Olsztyn 2, skrytka a36. 
WOJCIECHOWSKI Kazimierz, -
ZaJm, Piwniczna-Łazy 36, zgubił 
wkładki zaopatrzenia nr 023335, nr 
oi.1336 dla córki Małgorzaty, nr 
023337 dla syna Bogdana, do do­
wOdu osobistego WL t250233 oraz 
nr 023338 dla żony Wiesławy d-o 
dowOdu osobisteg1> WL 2250423, 
wydane przez Zakłady Na'Prawcze 
Taboru Kolejowego Nowy Sącz, 
nr 'l·O'lBa-ł dla oj-ca Józefa do do­
"\Vodu osobistego ZL 4136965, wy­
daną przez U1·ząd Gmdny w Piw­
nicznej. D-16łlł 

BIEL Aleksandra, zam. Nowy 
Są,cz, żółkiewski.ego 23/47, zgubiła 
w.kładkę zaopatrzenia WZ N 
::i�, �yf :U���z:°Jr�!��ii!t 
ski Nowy Sącz. 
MŁYNARCZYK Maria, zaom. T1'ze­
trzewina 1, zgubiła wkładkę zao­
patrzenla nr 5050311 do  dow-odu 
ooobistego BR 'n84712, nr 505030 
dla męża Stanisława do dowodu 
�obistego BR 77S'53'10, nr 51J5i029 
dJ.a syna Zbigniewa do dowod,u 
osobi-stego AB 0505500, wydane 
przez urząd Gminy w Cht.'łm'.cu. 
POMIETŁO Ba,rbara, zam, Nowy 
Sącz, Grunwaldzka Ut4, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 226257 do 
dowodu osobistego WL 03708&> 
oraz nr 2.26'2'47 dla ojca Stanisława 
Szkaradka, adres j .  w., d-o do-­
wodu osobistego BR 05339, wyda­
ną przez Urząd Telekomunikacyj• 
ny Nowym Sączu. 
ROSIEK Taj_eusz, zam. Nowy 
Są-cz, Dąbrówka 195, zg:ubił wklad4 

ki zaopatrzenia N 018313'1 dla syna 
Roberta oraz N 018339 do dowo-du 
osoCJstego ZL 17181)98, wydane 
przez Z;;:kłady Naprawcze Ta.boru J 
Kolejowego Nowy Są.cz. 

w Krakowie, ul. Garbarska 18 
prowadzące specjalistyczne roboty z zakresu melioracji wod ... 
nyeh, wodociągów i wiertnictwa na terenie 5 województw Pol­

ski południowej, 

ZA TR u DN I natychmiast 
O betoniarzy, z uko6czoną szkołą podstawową. 
O monterów wodno•kanalizacyjnych, z ukończoną nk,,ł4 

zawodową lub kursem kwalifikacyjnym 
O pomocników monterów wodno-kanalizacyjnych, z ukoń• 

czoną szkołą podstawową 
O kopaczy oraz robotników niewykwalifikowanych, s ukoń­

czoną szkołą podstawową - do pracy w bezpośredniej 
produkcji 

O operatorów koparek samojezdnych, z uprawnieniami kl. III 
O operatorów agregatów nrądotwórczych, z uprawnieniami 
O kierowników budów, z uprawnieniami budowlanymi 
O specjalistów z zakresu wodociągów oraz ogólnobudowJa„ 

nych 
O księgowe, z ukończoną szkołą średnią 
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacowe, 

w oparciu o nowo przyznane stawki zaszereg,owan.ia dla pra­
cowników prz,edsięb:orstw budowlano-montażowych . 

Bliższych iinformacji ud.ziela i do pracy przyjmuje Dział Służb 
Pracowniczych w Krakowie, ul. Garbarska 18, Il p., pokój 19, 
tel. 22-92·22. \"Jewn. 35. 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

8.50 żniwa 82. 9.00 Telcfer.ie „Li�ty z 
lat.a" oraz „Podróż za jeden uśmiech". 
,,?vżegnanie z Dudusiem". 16.55 Program 
dnia. 17.00 Dziennik. 17.30 „Zbójnik % 
gór" (1) .,Mistrwwski strzał„ serial prod. 
NRD. 18.20 „Od melodii do melodii' - 12 
minut z zespołem Lokomotiv GT. 18.30 
Wieczorynka. 19.00 ,,.Przyjemne z poiyte„ 
,cznym", 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor 
rządowy. 20.30 „Białe tanio" (2) ,.Decy• 
ZJa" współczesny serial psychologiczno­
obyczajowy TP. 21.25 Gama rozrywKi -
pioocnki w hiszpańskim pejzażu. 21 SS 
D7.iennik. 22. 15 „Przed i po to'-'mee" -
Lidia Grychtołówna. 

13 VIII - 19 VIII 

PROGRAM U 
18.00 Telewizja Katowice na ante:1ie 

„dwójki". lł.05 Księżniczka na ziarul\\l 
1rocbu - Teatr Lalek. 18.30 Tyda.iei 
Kultury Beskidzkiej. 19.00 Kronilrn .• 
19.30 Dziennik. 20.00 Telewizja Kro.kl1w 
na antenie „dwójki", 21 .55 Wakacyjne 
kino „dwójki"' - "Bryeada śledcza w 
akcji" - rumuńska komedia kryminaln-. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.25 Program dnia. 8.30 •. Ty<Uicń na 
działce" - program redakcji rolnej .  tl.50 
Zniwa.'82. 9.00 Teleferie .-,Sobótka" o,ra:& 
film z serii „Załoga G" - ,,Atak kosmicz­
nej ośmiornicy", 12.30 „Rapsodia pół.noc­
na" - radziecka komedia tilmowa. 13.45 
.,X:owpakowcy" - wojskowy film doku­
mentalny. 14.15 Klub sześciu kontynen• 
tów - groźne słowo - kris. 15.05 Ośrodki 
telewizyjne przedstawiają - .,Klucz u 
Piotra Draba" (OTV Lódi). 15.25 Dz.i.cn­
nik. 15.45 „7 anten" - magazyn publicy• 
,;tyczny. 16.45 „Sklep & ptasimi piórami''• 
17.00 ,.Złote wesele" - komedia filmo­
wa produkcji CSRS, 18.30 Trybuna po­
selska. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik, 
20.15 Filmy Harolda Lloyda ,,Jeszcze wy­
tej" - .,W gorącej wodzie kąpany". 21.40 
Program reporterów - ,.Zawsze po dwu­
d.iiestej pierwszej". 22.10 Dziennik. 22.30 
.. czary, mary" - program rozrywkowy. 
23.15 Kino nocne - .. Solo Sunny" - dł'a­
mat o-byczajowy produkcji NRD. 

PROGllAM U 
13.00-23.10 - Studio-2. 13.00 Stu.dio-2 

wita w sobotA:. 13.05 „Prezent" - Oj"'I()-' 
wieści niezwykłe dla dzieci w ret. An-

I 

drzeja Males.z'ko. 13.30 O "Kukłach"' ina­
uej - felieton filmowy. 13.50 Piosenki 
Studia-2. 14.30 „Na morz.u" (7) - ,.KoM­
zja" - serio.l produk<!ji NRD. 15.40 l:łli­
żej natury - uprawy biodynamk:me. 
16.00 „Jak zostać or;adnikiem" (1) - ZOt 
b's. hektarów �emi cło w-.aięcia. l'>.25 
.. Pociągi i lud%ie" (3) - .,Orient. Ekspret;&" 
- francuski film dokument;;i.Lny, 17.15 „Na 
aołej ziC"Jni" - reportai. 17.40 Program 
rozrywko-wy. 1.8.45 ,.Jlil.k xosiać osadnj­
kiem" (3).. 19.00 Kronika. 18.30 Dziennik. 
20.15 „ :ui.clań" - te-leiurnicj, 21.05 „Only 
women" - program J'O'.trywkowy. 21 .35 
Klub filmowy �ały Valenti:oo"' - wę­
eierski film obyca.ajowy. 23.10 Studi�2 na 
dobranoc. 

NIEDZIELA 

l"R.OGRAM. I 
7.05 TTR zajęcia wakacyjne, sem. 3 -

specjalizacja w produkcji. 7 .25 TTR za­
jęci o. wakacyjne, sem. 5 - nowocz.esnośt­
w budynkach inwenturskkh. 7.45 Alarm 
pn.eciwpożarowy kwa. 7.55 „Nowocze„ 
sność w domu i zagrodz.i.e". 8.25 „Ty„ 
dzień" - magazyn rolniczy. 9.00 Kino 
teleferii - .. Kot". 10.20 Program dnia. 
10.25 "Po drugiej stronie ekranu». 10.45 
.. Wielkie miasta świata" - Rzym -
francuski mm dokwnentalny. 1 1 .40 E.i;tra­
da folkloru. 12.00 Dziennik i mai!at:,•n 
świat. 12.45 Raport z eminy. 13.15 Tele­
wizyjny koncert życzeń. 14.00 Stare ki­
no ,,Dziewczyna uuka miłości" polski 
dramat nrchiwalny. 15.20 Losowanie Du­
żego Lotka. 15.35 Ośrod·ki telewizyjne 
przed.stawiają - ,.W <'Zerni i bieli" -
„Buddowie .z Jastarni" (OT Gdańsk), 16.11 
,,Gwiazdy kabaretu" - Wiesław Gotna. 
16.SS ..Jutro l,lOłliedziałck" - rnaiazr-i 
rodzinny. 17.35 „Wielka miłość Bal%aka" 
(4) - .,Komedia ludizka" fHm biognfi,,, 

Ił NAPOI tł 

e:iny TP. 18.35 ,;Mini portrety" - ze�9Ó:l 
„Mezzoforlt!''. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.1.5 ,.Ach, te moje M)Oy" -­
komedia produkcji francuskiej. 21.35 
Sportowa niedziela. 22.05 „Portrety" 
Kuimiera JUnkowic'/.Ówna. 

PROGRAM U 

12.:łO W jurtach i pałacach - $ -ut-uce 
mongolskiej. 13.00 „Peryskop" - pro-­
cram wojskowy. 13.30 1•rogram lokalny. 
14..00 Stare k.ino ,.Dziewczyna s•uka mi­
łości" (wersja dla nieslys.qcych). 15.20-
23.00 - Studio-2. 15.25 :Filmy wesołe 1 
krótkie. 15.40 „W,ielka gra'" - tclt-tur­
niej. lG.20 Kalejdoskop filmowy - Kino-­
Oko - ,,Słońce" - .. Czy nasze dobre sa­
mopoczucie uleiy od !ilońca" - .,W sl„o­
nę słoi1ca", 17.20 Leona Bukowieckiego 
spotkanie z :wiazdami. 17.40 Kab:i.ret 
Olgi Lipińskiej, HJ.30 „Człowiek i prty­
roda" - ,,On.eł cesarski" (l), 19.00 „Pned 
kim tańczyłem" - filmowy portret Sta­
nisława Szymaliskiego. 19.30 Dziennik. 
20.15 Sport w Studi�2 - l liga piłki 
noi.nej - Górnik Zabrze - Legia War­
szawa. 21 .30 „Lubię ielazo" - rep. hl• 
mowy. 22.00 „Saga rodu Rius" (5) - �e­
r.ial produkcji bi.sz.paliskiej .  22.55 .Studio-2 
na dobranoc. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

8.50 Zniwa'82. 8.00 Te.i.eferie - ,,W :.�•ml) 
pC>ludnie" - i.potkanie z ratownikami 
GOPR - ,,Sz.aleiu;two Majki Skowron". 
_zaufanie". 16.25 Program dnia. 16 30 
..Krą&:" - maeaz.yn harcerzy. 11.00 D�en­
nik. 17.30 ,.Stuelpner - zbójnik. a cór" (l.). 
18.30 Wieczorynka. lSł.00 Echa stadio:1ów. 
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr telewizji: Woj­
ciech Bogusławski - ,.Spazmy modne!". 
21.25 Roln-icze rozmowy. 21.35 ,,$wiał i 
my" - ,,Sojusznicy" - publicystyka m,.:;:­
dzynarodowa. 22.10 Dz.ieunik. 22.30 „Przed 
i po tournee" - Ewa Podleś i Jeny Mar­
chwiński. 

PROGRAM ll 
17.00 „Z kosz.ar i poligonów". 17.30 Pro­

gram lokalny, 18.00 Temat tygodnia. 18.15 
.,Komu, z.a co, ile?" (1), 19.00 Kronika. 
19.30 D:r.iennik. 20.�21.00 - wieczór pa­
kistański. w Telewizji Polskiej. 20.00 
Wystąpienie ambasadora Pakistanu. 2n.10 
.,Dzisiejszy Pakistan" - film dokum�n .. 
talny. 20.30 „Dolina Swat" - !ilm doku­
mentalny. 20.40 "Sztuka Gandhary" 
film dokumentalny. 21 .00 „Komu, za <"O 
ile7" (2). 21 .45 ,.Na c;tuleria"'. 

z dodatkiem oryginalnej firmowej zaprawy 

FLORIDA 
z 

CZARNY DUNAJEC: 15 żandarm na 
emeryturze (fr. komedia), 16-17 Pi­
raci XX wieku (radz. przygodowy). 
t�ORLICE: 16-19 Dubler (fr. k.ome­
di-a). GRYB0W: lł-16 żandarm w 
Nowym Jorku (Ir. komedia}, 17-19 
Pootrzyiyny (CSRS, komedia). KRO­
ŚCIENKO: 15 Sobowtór (ja.p. ko;;;tiu­
mow.y), 16-18 Zielone lata (pol. przy­
godowy), 20 L�k wysokości (USA, ko­
media). JORDANOW: 15 Vabank (pol. 
komedia), 17-18 Vabank (pol. kome­
dia). KRYNICA: Jaworzyna.: 15-18 
Zwolnienie warunkowe (USA, sensa­
cyjny), od 19 Wcj�cie smoka (Hong­
kong-USA, scns.a<'yjny). LUlUEŃ: 15 . 
Miłość ci ws:z.yslko wybn1.:zy (pol. dra­
mat psychologitz11y), 18 Prom do 
Szwecji {pol. kryminalny). ł..ABOWA: 
15 Szalone dni (jug. dramat społeczny). 
20 Milczący W!pólnik (kanad. krymi­
nnlny). LOSOSINA GORNA: 15 Kon­
wój (USA, przygodowy). MSZANA 
DOLNA: 12-15 Port lotnkzy 77 (USA, 
sensacyjny), 17-18 We władzy oka 
(wł. dramat psychologiczny). MUSZY· 
NA: 13-15 Konwój (USA, przygodo-

produkcji 

INT:ER ,, FRAGRANCES 

gasi pragnienie w upalne dni ! 
Duży wybór zapraw owocowych -

z MALIN, POMARANCZ, CYTRYN, TRUSKAWEK, 
GRAPE-FRUIT 

oferuje PT Klientom 

-. oso.bom prywatnym, za.kładom gastroaomic.z.nym, ka­
w1armom, punktom sprzedaży i wytwórniom napoi 

chłodzących 

INTER FRAGRANCES FRUT AL 

Kraków, �I. Szpitalna 34, łel. Z2-8ł-OZ, 
22-8(-86 

wraz z życzeniami pięknego i słonecznego 
lata. 

-

\11,'TOREK 

PROGRAM I 
8.50 żn.iwa'82. 9.00 Teleferie „Opowieść 

• odważnym Witeziu" (2) - film pro­
dukc;i ZSRR. 16.40 Program dnia. 16 45 
Kwadrans z Artelem. 17.00 Dziennik. 17.30 
.Interstudio". 18.00 „Od melodii do m�­
lodii", 18.10 „Moje miejsce na ziemi"< 
18.30 Wieczorynka. 19.00 „Klinika zdro­
wego człowieka". 19.30 Dziennik. :ll JS 
.,Chłopi" (3) - .,Zrękowiny". 21.10 Ju>l­
nicze rozmowy. 21 .20 ,,Kraj &a miastem• 
- program redakcji rolnej. 22.10  D2ien• 
nik. 22.30 Międzynarodowy Konkurs Mu• 
zyczny im. Piolra Cz.ojkowskiego w Mo-­
ikwie. 

PROGRAM ll 
1';'.35 Program d.nia. 17.40 Wakacyjne Ai­

Do „d.wójki" - ,.Nicdojrzak>tic uczuć" -
fil,m obyczajowy produkeji ZSRR. 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Wtorek 
melomana - muiyc:w.e la.to. 21.10 Wspom"! 
nieuie o Piotrze Szpakowic.zu. 21.25 Pue­
tląd filmów TadeUS2a Mnkarczyński�g• 
.,Dwa tł.osy", 21.55 i'ilm na dobranoc 
.,Czerwone i czarne". 22.00 Kwadrans & 
Artelem. 

ŚKODA 

PROGRAM I 
8.50 Z.niwa'82. 9.00 Teleferie najinlod• 

.szych - iowarzystwo trz.epakowc 
oraz film produkcj,i CSRS - ,.Miś .Ku-: 
leczka". 16.40 Program dnia. 16A5 Lo­
sowanie Małego LoŁka i Express Lotka. 
17 .00 Di.iennik. 17 .30 ,,Stuelpner - :·.bój• 
nik z gór" (3) - ,.Rekwizycja" film przy• 
godowy TV r--'RD. 18.30 Wieczorynka. 1ą_oo 
.,Spotkanie z pisarzem" - Alina i Cz� 
sław Centkiewiczowie. 19.30 Dziennik.. 
20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 ,,Nie-twy• 
kłe urodziny" - komedia produkcji TV 
w<:gierskiej. 21.25 „LlcU} się takty". 2:? 00 
Dziennik. 22.20 ,,Słynne gwiBXdy wielklcb 
oper". 

PROGRAM U 
17.55 PrO&"ram dnia. 18.00 Tclewi.<ja 

Gdańsk na autenie „dwójki", 19.00 Kr')oa; 
nika. 19.30 D:tiennlk. 20.00 Telewizja Loda 
na antenie „dwójki", 

CZWARTEK 

PROGRAM I 
8.50 Żniwa'82. 9.00 Teleferie - ,w� 

film jugosłowiański „Załoga Bł�kitnej 
Mewy" - ,.Potyczka z przemytnikami'•" 
16.<IO Program dnia. 16.45 Kwadrom; • 
Artelem. 17.00 Dziennik, 17.30 „W świede 
ciszy". 18.00 „Poligon". 18.30 Wiec:z.orylł<i!I 
ka. 19.00 „Sonda" - ,,Perspektywy enc-r• 
gii" (3). 1 9.30 Dziennik. 20.15 .,Pietrowka 
38" - film kryminalny produkcji �SHR. 
21 .40 Rolni�ze rozmowy. 21 .SO „Pegaz"., 

22.40 DLie-n.nik. 23.00 Melodia na dobra­
noc. 

PROGRAM ll 
17.30 Pl'ogram dnia. 17.35 Wakacyjne 

kino „dwójki" - ,;ryperion" - rumuń­
ski film fabularny. 19.00 Kronika. 19 30 
Dziennik. 22.00 Telewizja Kraków na an­
tenie .,Dwójki". 22.00 ,,Manipulacje.:' ' ,  

wy), 17-19 Smicrć z kompuWra (fr. 
sensal'yjny). NOWY TARG: 14-17 
Anna i wampLr (pol. kryminalny). NO­
WY S,\CZ: Podhale: do 31 Sprawa 
Kra.merów (USA, dr.amat psychologi-
czny}. PIWNICZNA: 17-19 Oupont 
Lajoie (fr. dramat  psychologiczny). 
PORONIN: do 15 Afera Concorde (wł. 
sensacyjny), 17-19 Dubler (fr. ko­
media). RABA WYŻNA: do 15 Na­

rodziny gwiazdy (USA, muzy<.·z.­
ny), 17 Podstrzyż;:ny (CSRS, komedia). 
ltABKA: 17-19 Lawina (USA, sen­
sacyjny). RYTRO: 14-15 Old Sure­
hand (jug. przygodowy), 17-18 Każdy 
ma swoje piekło (fr. sensacyjny). STA­
RY SĄCZ: 13-15 Wuj.as:z.ek z Ameryki 
(fr. dramat psychologiezny), 17-18 
Zaułc·k dziewic (meks. obyczajowy). 
SZCZAWNICA: 13-15 Człowiek k1anu 
(USA, sensacyjny), 17-19 Portret 
Shunkin (jap. dramat psychologiczny). 
TYMBARK: 14-15 Porwany przez In­
dian (NRD, przygcxiowy). ZAKOPA� 
NE: · Giewont: do 20 Sprawa Krame­
rów (USA, dramat psychologiez:ny). 

(w) 
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A to .ci -no,vlna ! 
„Ga.zeta Krakowska" l „Dziennik 
Polski" doniosły o tym wydarze­
niu 5 sierpnia na pierwszej ko• 
lunmle. Tylko patrzeć jak na ro­
gatkach Sącza pojawią się ekipy 
montażowe i zrobią. porządek • 
nieszczęsnym rycerzem. 

Jerzy Leszczyński 

Nie mając widocznie piJnlcj­
szych spraw na głowie kilka po­
ważnych osób drogą korespon­
dencyjną ustaliło. że nie· rycerz 
zakuty w blachę, lecz święta 
Małgorzata. powinna figurować w 
herbie Nowego Sącza, Najpierw 
prezydent miasta wystąpił 1 lip• 
ca br. do Urzędu Ra.dy :Ministrów 

ze stosownym za.pytaniem, 13 Ut>­
ca mgr Kornaś w imieniu teg&.i: 
urzędu wysiał ze stolicy kseroko­
pię przedwojennego zarządzenia 
detronizującego rycerza, zaś 3 
sierpnia · dyrektor Miejskiego 
Ośrodka Kultury w Nowym Są­
ozu po,1rladomił środki masowego 
przekazu o promocji świętej. 

Gdyby dobrze pogrzebać w ar­
chiwach sanacyjnego Minister­
stwa Spraw Wewnętrzny.eh nie ... 
jedną rzecz da się w Polsce 
przywrócić. Nieprawdaż, Pano• 
wie? OSA 

FRASZI(l 
WYGODNICTWO 

O p a r c i a nazbyt wielu 
szuka tylko w f o t  e I u 

SĄ I TACY 

Czci swemu bogu odcl�ć nie 
mogą 

nie odebrawszy je/ cudzym 
bogom. 

LEK 

Lek na przesadnq wiarę 
w zioła : 

picie naparu z własnego 
F i o l a. 

Moeny „w gębie" 
Ciekawostki 

wiła się wywiadami ze sławny ... 
mi ludźmi, między innymi z Fi­
delem Castro i Anwarem Sada• 
tern. 

GŁOSY NATURY 
s· z e  m r z ą strumienie 
na zanieczyszczenie. 

Rekordzistą świata i najmoc„ 
niejszym człowiek.iem świata ,,w 
gębie"' jest 41-letni Belh John 
Massi.s. W 1978 roku pociągną! 
on zębami poeiąg osobowy wa­
żący 141 ton. Ostatnio wsławił 
s-ię tym, że na dworcu kolejo­
wym w Mediolanie ku uciesze 
licmyoh widz6'w pociągną] zę• 
bami 4 towarowe wago.ny kole• 
jowe. 

,,Najdroźsza0 ! NOS 

Najlepiej płatnym na świecie 
dzic-nnikarz.em telewi-zyjn:nn jest 
49-letnia Barbara Walters, która 
dotychczas zarabiała 1 mln do­
larów rocznie. Osta1tnio podpisa„ 
ła ona kontrakt z amerykat'iskim 
towarzystwem ,,ABC" na 5 lat 
za 2: mln dQlarów. Walters wsla„ 

Kiełbasa -gigant 
Mistrz masarski, Josef Bach ... 

man z szwajcarskiego kantonu 
Aa:rgau: wyprodukował rekordo-

. wą kiełbasę. · Liczyła ona 836 m 
diugwci i ważyła 700 kg. Kieł­
basa była ponoć smacma, ale dal 
jej radę dopiero pułk wojska. 

Kto ma nosa, rozę czuje, 
zanim ta go w nos ukłuje 

ODWAGA 

'Wywiesić biolq flagę 
też trzeba mieć odwagę. 

Co odczuwa dziecko,/zanim· się urodzi ? 
W

szechświat" ludzkiej osobowości wciąi 
jesz,cze jes-t pełen tajemnic. P.róby od­

l i  k:,ry,cia jednej z nich dokonał os.tattl1io 
amerykańsk,i u-cwny, Thomas Vemi. Z jego ba ... 
dai1 i o:bsen�aacji wy,nika, że osobowość ozlo• 
wieka ksWlłtujc się na" długo ·przed przyjściem 
na świat. MY*ltl, oclczu-cia, ·  przeżycia ma,tki prze„ 
kaz.ywane są dziecku, k·t.óre nie tylko je odbiera, 
ale i zaipamiętuje. I cały ten zesoól w.raie{J. wy­
niesiony . z „życia przed narodzenJem", określa 
charakt&r, po.stc;.pąwanie człowieka, a także sto­
piei1 jego zdr o,wia psyrhk2'ąego. 

!V' ; ktinikach p:)yt:hiatrycznych spotykałem 
dzi.esiqt li:.i pacjentów - pisze pr.o:f. Verni -
1lctórych cie.rpienia był y nn..stępstwf!:nt Utk.ich czy 
ifinych incydentów, przeżytych przez matkę �w 
osta.tnich miesiącach ciqiy lub w cz.asie pOTOd'li� 
Kobi,ety cięża1l'ne wiedzą na ogói, że za.chowując-
1'6Wnowagę e:mocjo-nalną oclira1n.ia.ją zdrowie 
swego dzi.ccka. A jednocześnie istnieją już po­
twi.e.rdzone dame, że w mi-arę rozwijania się 
płodu. występują w n im. reakcje słuchowe i in� 
ne. I tak, przy-kla-dowo, poczynając od szóstego 

�

miesiąca sweoo wewnq trzlonowego życia, dzie. 

• 

cko n.ieusta.nnie reagu.;e na wsze,Zkie odgWsy, 
które go zewsząd otia.czarjq. Słyszy nawet głos 
ma.tk-i, ojca i fn.ne dźwięki dochodzq.,ce .i ze• 
wnqtrz. Nad wszystkimi tymi odgłosami dominuje 
rytmiczne bicie se-rea m,wtld. Jak długo rytm te-n 
się nie z-mienia, dziecko ezmje się w pełni bez ... 
pieczne. Dowodem zakodowaoiia w pa.mięci za­
awansowa1'tcego plod'U te.go r1/'łmu Jest fakt, że 
noworodek przyt·ulomy do piersi matki. szy;bko 
i S'J}O,kojnrie z.a.sypia. 

Czy nienarodzone dziecko widzi? W potoczmym 
7Jth.1<:z.cn}u tego pójęcia oczywiście nie. J ednaik­
że s,twien:iz.ono, że jeśti skiier,uje się s-i1ny prC>4 
miell światła na b�ziooh k®iety brzemiennej� 

- przyszły obywa.ie! ŻY\\""O n� nie reaguje, nawet 
usHują,c z.mien ić pozycję. 

Jest rzeczą powszechnie Lnaną, że negatyw­
ne, emocjonalJne przeżycia matki, jej s-la,n zdro­
wia - wszysł.Jko to może ujemnie zaważyć na 
pr.z.yszly-ch losa,ch ,potomka. Jednak najważmiej ... 
szym CZ)'innikiem., bezpo.średni,o decydującym o 
osobowo,ści dziec-ka, • jest osobisty, niezależny 
od wpływów ze-wnę;brZ1ny.oh, stosunek matki do 
noszonego w łonie płodu. Powied1Jiny wprost: 

jeśli jest to stosunek wrngi, jeśli ciąża jest aaa 
ma.tki ud.ręką, jeś,li d.zi,ercko, kitó.re ma uirodz.tć 
jest „niechdaine'\ to skutki tego przerasrtają 
wy-0hramlię noxmalneg,o czlo,wieka. 

Można wię(: umać za pewnik, :ie myśli i u­
czucia maitrk:i są tym materiałem, na porlS:tawa.e 
którego kształtuje się osobowość dziecka jeszcze 
przed jego narodzeniem. Jeśli darzone jest szcze„ 
rą miłością, może przetrzymać różnego rodzaju 
wstrząsy. Nie wiemy j,esi.cze · dokładnie, ja1k to 
się dzieje, że te maleńkie, nienarodzone istoty 
doskonale wyczuwają emocjonalny stosunek 
swej p.rzysZiłej rod·2Jidernd do siebie. Jest to je­
dna z· nieodkryty-eh jesZ1c.ze do koń-ca tajem111,ic. 

O niezw�klo:id tych zjawisk niech śwJ.adczy 
chociażby taki przypadek: w jednej z klinik po­
lofuticzych 1.e zdrowej matki u.rod�la się rów­
nie zdrowa dziewczynka - Krystyna. Dzlecko 
za nic nie chciało p;rzyj.mować pryka:rmu matki, 
na,tomiast łapczywie ssało pierś innej kobiety. 
Później wyjaśniło s ię, że matka Krystyny przez 
d1u7.Szy czas nosiła się z zamiarem przerwania 
ciąży, d"'!'iero mąi !)O'W"trz)'mał je,j decyzję. Za­
dZiiwiające prawda? ... 

KRZYZOWKA NR 28 
:fOZIOMO: I ) · talizman. maSiko\­

ka; 5) owad drewnożerny; 8) muza 
miłosnej poez}i i muzyki; 9) czas 
wyznaczony na wykonanie ja!kiejś 
czynności; 10) larwa chrzą.szaza, ma­
ło ruchliwa, szkodnik, podgryza ko­
r.zenie roślin; 1 1 )  obraz re,ligiJr11y 
malowany na drewnie; 12) od:pręże„ 
nie psychiczne i fizyczne; 15) z.go„ 
rzelina; 1 8) śmierdziel; 2 1 )  sucha · 
kiełbasa z mięsa oślego; 24) tkanina 
bawełniana, używana na wsyipy; 26) 
gra polegająca na :z.bijaniu toczonymi 
ręcz.nie kulami drewnianymi 9 słup• 
ków; 27) niedorzeczność, bzdura; 28) 
gatunek klonu; 29) pomieszczenie do 
kąpieli w gorą.cym, suchym powie ... 
trzu; 30) zakład przemysłu drzew­
nego 

20) ryba z rockiny łososiowatych; 
21) początek wyścigu; 22) maser 
optyczny; 24) ptak g0,spo<larski; 25) 

. magma b temip. 1000-1300 st. 

PIONOWO: 1) twórca dzieła; 2) 
gatunek sosny; 3) gra na korde; 4) 
pillka:r,z srebrnej jedenastki; 5) fluo­
rokrzemian glinu; 6) rzeka w Szwaj ... 
earli i Francji; 7) jednoroczna ro­
ślina warzywna z rodziny dynio\va­
tych; 13) prawy dopływ ·Biebrzy; 14) 
rodzaj uczesania; 16) okres w dzie­
jach Ziemi; 17) mocny napój a� ] .;.:-1-
holowy; 18) ptak drapieżny; 19) re­
wolwer 7-strzr:lowy używany do 
końca XIX wie'ku w wielu a-rmiach; 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia. 20 sierpnia br. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWK[ 
NR 25 

POZIOMO: I) ekotyp; 5) kant<>r; 
8) odlew; 9) rolnik; IO) impuls; 1 1) 
osika; 12 )paJanl; 15) tellur; 18) gro• 
bla; 21) Burgas; 24) renta; 26) bie• 
lik; 27) regaty; 28) Antek; 29) Nep­
tun; 30) arenga. 

PIONOWO: 1) europ; 2)Tanta; 3) 
pokot; 4) elki; 5) kwiat; 6) Nepal; 
7) resor; 13) akr; 14) Nil; 16) emu; 
17) Ufa; 18) Gabon; 19) balet; 20) 
arkan; 21) barka; 22) regle; 23) sty­
pa; 25) nota. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy ... 
żówki nr 25, d;rogą losowania na ... 
grody otrzymają: panowie Tadeusz 
Jajko z Czarnego Dunajca oraz 
Adam K·1rowski z Rabki. Grat•ulu­
jemyl 


	Dunajec-93_00001
	Dunajec-93_00002
	Dunajec-93_00003
	Dunajec-93_00004
	Dunajec-93_00005
	Dunajec-93_00006
	Dunajec-93_00007
	Dunajec-93_00008
	Dunajec-93_00009
	Dunajec-93_00010
	Dunajec-93_00011
	Dunajec-93_00012

